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DO P. T. CZYTELNIKÓW
Akcja propagandowa „Steru” w ciągu miesięcy stycznia i lutego, 

na który to okres czasu obniżyliśmy cenę pisma do połowy (15 gro
szy), zakończona została powodzeniem. Akcja ta dala nam jeszcze jeden 
dowód, jak wielkim zaufaniem i popularnością „Ster" cieszy się w naj
szerszych kolach naszego społeczeństwa. Dzięki akcji propagandowej 
liczba naszych Czytelników i Prenumeratorów tak wydatnie się po
większyła, że jesteśmy w stanie s t a ł ą  c e n ę  pisma od najbliższego 
numeru obniżyć z 30 groszy na 2 5  g r o s z y ,  przy czym przywró
cona zostanie pierwotna szata zewnętrzna Steru (format, gat. papieru).

Tylko wielki wysiłek i ofiarność Wydawnictwa umożliwiły, że  
. mimo bogatej treści publicystycznej, literackiej i informacyjnej, 
„S t e r“ j e s  t n a j t a ń s z y m  t y g o d n i  k i e m w P o l s c e .  
Wierzymy, że Przyjaciele naszego, pisma należycie ocenią ten wysiłek 
Wydawnictwa, i nadal popierać będą swój naprawdę niezależny organ 
prasowy — „Ster“. • . ADMINISTRACJA „STERU"
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Dr. M. KLEINBAUM
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Uchwały Kongresu Stronnictwa 
Ludowego. dotąd nie ujrzały światła 
dziennego. Najobszerniej bodaj i naj- 
wiarogodniej streszcza je „Robotnik" 
z  2-go b. m.. Na tym więc streszcze
niu zmuszeni jesteśmy chwilowo 
oprzeć naszą ocenę Kongresu.

STRONA POZYTYWNAt 1) Kon
gres z całą stanowczością wysunął 
na czoło swych postulatów w dziedzi
nie wewnętrzno - politycznej żądanie 
demokratyzcji ustroju państwowego.
2) Kongres opowiedział się za poli
tyką zagraniczną szczerze pokojową 
w ścisłym współdziałaniu z mocar
stwami demokratycznymi Zachodu.
3) Kongres zajął stanowisko wybit
nie opozycyjne wobec obecnego sys
temu rządzenia. 4) Kongres ostro, sta 
nowczo i dobitnie odgraniczył się od 
wszelkich formacji t. zw. „obozu na
rodowego". 5) Kongres zademonstro
wał, że obrona Państwa nie jest mo
nopolem jakiejś wyróżnionej grupy, 
partii czy obozu, lecz szczytnym obo
wiązkiem całego ogółu obywateli, 
wśród którego pierwsze miejsce zaj
muje, rzecz jasna, najliczniejsza i z 
ziemią ojczystą najmocniej związa
na warstwa chłopska. 6) Kongres 
wykazał siłę liczebną i moralną, móc 
i  zwartość Stronnictwa Ludowego.

STRONA NEGATYWNA: 1)
Kongres nie wytknął linii taktyczno- 
politycznej, którą Stronnictwo Lu
dowe ma dojść do .urzeczywistnienia 
swego programu. 2) Kongres nie u* 
jawnił programu Stronnictwa w dzie
dzinie narodowościowej. Na tych 
dwóch negatywnych momentach sku
pimy nieco dłużej naszą uwagę.

> Kongres wyraził wprawdzie go
towość do współpracy ze wszystki
mi stronnictwami i organizacjami, 
stojącymi na gruncie państwowym 
i demokratycznym, ale tiie skonkre
tyzował tego ogólnikowego określe
nia. Toteż polska prasa socjalistycz
na widzi w tej formule, jak i zresztą 
w słowach uznania dla PPS i klasy 
robotniczej, dowód zbliżenia się lu
dowców od socjalistów, podczas gdy 
„Nowa Prawda" twierdzi, że trium
fy  na Kongresie święcił właśnie 
„front Morges". Poza tym z rezolu
cji politycznej kongresu krakowskie
go niesposób wywnioskować, czy że 
skrzydłem lewicowym obozu rządzą
cego i „Ozonu" Stronnictwo Ludowe 
gotowe jest współpracować, czy też 
nie. Niektóre dzienniki informacyj
ne upatrują w wyborze Macieja Ra
taja na prezesa partii, we wzmocnie
niu jego prestiżu osobistego i w usa
modzielnieniu się jego pozycji —  
zapowiedź kursu zbliżenia z „Napra
wą" i z kołami legionowo - peowiac- 
kimi. Wileński organ lewicowych pił* 
sudczyków, „Kurier Powszechny", 
raduje się, że ludowcy conrawda 
„jeszcze do Zamku nie doszli", ale 
„stoją już na Krakowskim Przedmie
ściu", — i sugeruje, że po gabinecie 
przejściowym z Bartlem. Kośćiałkow- 
skim lub Grażvńskim jako premie
rem dojdzie do współnracy obozu 
pomajowego (..rozluźnionego przez 
Sławka, a rozbitego przez Koca") z 
PPS i Str. Ludowvm. Gała dziedzinę 
taktyki politycznej, w życiu publicz
nym często ważniejszej od dziedziny 
programowej. Kongres pozostawił 
władzom Stronnictwa do swobodnego 
uznania. Kongres pozostawił wielki 
znak zapytania bez odpowiedzi.

Bez odoowiedzi pozostawił też 
Kongres drugi znak zapytania: w
kwestii żydowskiej Stronnictwo Lu
dowe nie dało sie norwać uliczna de. 
magogia antysemicka, nie splamiło 
sie ucziałem w inspirowaniu czv or
ganizowaniu pogromów na ludność 
żydowska. Ludowcy puszczają mimo 
uszu naukę „ABC": „żyd czarde na
sienie, dybie na chłopa zniszczenie"...

j Kongres przeszedł do porządku dzień- 
! nego nad sprawą żydowską, podkre

ślając tym demonstracyjnie, że spra
wa ta nie jest dlań pępkiem świata, 
i że najwyższa i jedynie uprawniona 
reprezentacja chłopów polskich nie 
podtrzymuje zwodniczej teorii, jako
by właśnie sytuacja chłopa stanowiła 
obiektywne uzasadnienie antysemi
tyzmu. Wszystko to prawda, i nie 
bez uznania, nie bez zadośćuczynienia 
moralnego podnosimy tę godną posta
wę chłopstwa polskiego. Nie mamy 
też zamiaru ani pouczać wytrawnych 
kierowników ruchu ludowego, ani ich 
dopingować do czynnej walki z anty
semityzmem. Chcemy jedynie szcze-

LEOPOLD HALPERN

rze i otwarcie wyrazić zastrzeżenie, 
czy Kongres w stosunku do zagadnie
nia żydowskiego nie zastosował me
tody t. zw. strusiej polityki. Stron
nictwo Ludowe — śmiemy tak 
twierdzić —  może antysemityzm 
przyjąć albo wypowiedzieć mu woj
nę, nie może natomiast przejść koło 
niego obok. Chłopi wołają: ziemi!, — 
antysemici im odpowiadają: zdoby
wajcie sobie nędzny stragan żydow
ski! Chłopi wołają: chcemy praw
wyborczych!, — antysemici odpo
wiadają: z powszechnych wyborów
skorzystają także żydzi, więc wy
rzeknijcie się i wy prawa wyborcze
go, byleby żydy go nie miały! Chłopi

wołają: chcemy ośw iaty!,.—  anty
semici odpowiadają (w chwili, gdy 
w kraju jest dotkliwy brak szkól i in
teligencji zawodowej): rzeczą naj
ważniejszą jest getto ławkowe. Gdy 
Str. Ludowe organizuje masowe 
akcje chłopskie, „narodowcy" różne
go autoramentu marnują energię roz
goryczonych mas na Myślenice i he
ce antyżydowskie. Antysemityzm po- 
prostu krzyżuje drogę chłopa do 
wyzwolenia politycznego i społecz
nego. Czy w tych warunkach wystar
cza bierna postawa Stronnictwa Lu
dowego wobec antysemityzmu? —  
Nie, naszym zdaniem, nie wystarcza.

Chłop jest potęgą — tego dowiódł

ponownie Kongres. Wiemy, O , CO ta  
potęga walczyć będzie, ale nie wiemy 
Z KIM. Chłop jest potęgą, która po
trafi urwać łeb hydrze walk narodo
wościowych, w szczególności zaś an
tysemityzmu. Nie wiemy, CZY SIĘ 
ZDOBĘDZIE na ten wysiłek. Chłop 
jest potęgą, wbrew której Polską 
rządzić na długą metę niepodobna. 
Potęgę tę pozyskać chcą i PPS i Str. 
Pracy i lewica O. Z. N. — wiemy, że 
wśród ludowców różne panują na
stroje, ale nie wiemy, które z nich 
w końcu wezmą górę. Kongres Kra
kowski za dużo zostawił niedońtó- 
wień. Ludziska głowy sobie łamią: 

Chłop potęgą jest — a więc • ««•

Głosowanie przeciw budżetowi
Dnia 23 lutego 1938 r., po raz 

pierwszy od przewrotu majowego, 
wszyscy bez żadnego w yjątku, posr 
łowię — żydzi głosowali przeciw 
budżetowi. Przed głosowaniem dr 
Sommerstein odczytał deklarację w 
imieniu Koła żydowskiego (do „Ko
ła" w obecnym sejmie należą wszys
cy parlamentarzyści —  żydzi, a więc 
zarówno prawicowi syjoniści, jak  i 
agudowcy), charakteryzującą „ży--jt —I-I- ■ » — —-y— yJwnawii i*!1 iWiułu ofc -V-—*■—-
dowską rzeczywistość :

„Streszcza się ona w faktycznej 
nierówności obywatelskiej, politycz
nej z pogwałceniem wyraźnych prze
pisów Konstytucji, w  bezkarnym szka 
IoWaniu narodu żydowskiego i religil 
żydowskiej, w prawnej dyskrymina
cji ujawnionej w zarządzeniach rek
torów w sprawie t. zw. ge tta  ław
kowego, w braku bezpieczeństwa ży
cia, zdrowia i mienia obywatela ży 
da, w zaprzeczeniu naszego prawa do 

i pracy i egzystencji gospodarczej w 
! głoszeniu nawet z miejsc oficjal- 
j ńych haseł- eksterminacji gospodar- 
. częj w formie walki ekonomicznej z 

żydami, w popieraniu i realizowaniu 
‘ tych haseł przy pomocy funduszów 

publicznych, tolerowaniu bojkotu i 
pikiet, przedstawieniu emigracjóhiz- 
mu, jako jedynego sposobu rozwią
zania kwestii żydowskiej w Polsce, 
w wprowadzeniu numerus nullus dla 
Żydów w . urzędach i przedsiębiorsU 
wach państwowych i samorządo
wych." ..

W obliczu takiej właściwie „ży
dowskiej rzeczywistości" posłowie— 
żydzi w obecnym sejmie poczuli się 

I zmuszeni do zadeklarowania: 
j „Dziś chcemy założyć stanowczy 
| protest wobec wyżej nakreślonego 
j położenia ludności żydowskiej, sprze- 
I cznego z K onstytucją i podstawowym 

hasłem złączenia wszystkich obywa- 
I teli dla osiągnięcia wspólnego 

dobra, czynimy to w formie przyję
tej na terenie parlam entarnym : gło
sować będziemy przeciw przedłożo
nej ustawie skarbowej."

W ramach tej deklaracji znalazł 
się też ustęp, form ułujący stosunek 
obecnych parlamentarzystów — ży
dów do demokracji polskiej:

„Domagamy się pełnego, prawne
go i faktycznego równouprawnienia 
i jesteśm y pewni, że stanie się ono 
rzeczywistością, gdy szerokie w arst
wy demokracji polskiej będą miały 
należny im wpływ na tok spraw pu
blicznych w Państwie"*

Tyle głosowanie posłów —  ży
dów przeciw budżetowi, które miało 
miejsce w środę, dnia 23. lutego 
1938 r.

Uchwalanie budżetu państwowego 
jes t naczelną prerogatywą parlamen
tu i głównym środkiem wywierania 
wpływu na rząd. Jest . też ono -jedy

nym sposobem wyciągnięcia konsek- l marin 
wencji z polityki rządu przez 
parlament lub jego część. Sa
me tylko przemówienia, choć
by najbardziej opozycyjne, same 
deklaracje — nie wystarczają i nie 
wywierają skutku. Dopiero ograni
czanie lub obalanie budżetu zmusza 
rząd do zmiany polityki albo do ustą
pienia. W tradycyjnej już praktyce 
parlamentarnej _ głosowanie przeciw 
budżetowi lir|eist' fozuntińne jako wy
raz zdecydowanego niezadowolenia 
głosujących parlamentarzystów z 
polityki rządu w jej całokształcie czy 
też na pewnym odcinku. Toteż sposób 
głosowania nad budżetem jest boT 
daj najlepszym sprawdzianem isto t
nego stosunku parlamentarzystów 
do rządu i do jego polityki:

W żydowskiej polityce parlamen
tarnej w Polsce pomajoWej kwestia 
głosowania nad budżetem ma już 
swoją bogatą historię. Była ona tym  
punktem, w którym przecinały się 
ze sobą trzy  różne linie polityki ży
dowskiej. Trojaki sposób ustosunko
wania się wobec, budżetu: głosowa
nie p r z e c i w ,  w s t r z y m a 
n i e  się od głosowania i głosowa
nie z a  — odpowiadał trzem kie
runkom polityki żydowskiej: r  a-
d y k a l n o - s y j  o n i s t y c z n e -  
m u w b. zab. rosyjskim, u m i a r 
k o w a n i e  s y j o n i s t y c z 
n e m u  w Małopolsęe oraz p r o -  
s a n a c y j n e m u  („Aguda i 
sfery gospodarcze).

Sprawa ustosunkowania się par
lamentarzystów żydowskich wobec 
budżetu wyłoniła się w całej ostrości 
równo dziesięć lat temu, bo w marcu 
1928 r. na początku kadencji III Sej
mu. Zrazu różnice zdań w łonie ów
czesnego Koła żydowskiego starano 
się usunąć czy odwlec w drodze kom
promisu. Na III posiedzeniu Sejmu, 
dnia 29 marca 1928 r. poseł Gr i i  n- 
b a u m  złożył taką deklarację: „W 
imieniu Koła żydowskiego mam za
szczyt oświadczyć, że głosować bę
dziemy za odesłaniem prowizorium 
do Komisji. W ten sposób chcemy za
znaczyć, że nasz stosunek do rządu 
pomimo wszystko pozostaje rzeczo
wy".

Tak było w sprawie p r o w i z o 
r i u m  budżetowego. Kiedy jed
nak parę miesięcy później Sejm za
jął się normalnym budżetem, spra
wa ustosunkowania się Koła wobec 
niego zarysowała się w całej ostro
ści. Dnia 13. czerwca 1928 r. więk
szość Koła uchwaliła na wniosek po
sła Griinbauma głosować p r z e -  
c i w budżetowi, pragnąc dać tym 
wyraz niezadowoleniu mas żydow
skich z polityki rządu, stosowanej 
wobec nich. — Przegłosowana mniej
szość małopolska potraktowała u- 
chwałe tę jako zasadniczy zwrot w 
polityce żydowskiej, toteż pos, dr Ros-

wystawił demonstracyjnie 
kandydaturę pos. Griinbauma na 
prezesa Koła, a b.p. pos. dr R e i c h  
oświadczył, że posłowie małopolscy 
zrzucają ze siebie. wszelką odpowie
dzialność za konsekwencje wynikłe 
z tej uchwały. Na plenum Sejmu 
grupa posła Griinbauma głosowała 
p r z e c i w  budżetowi, grupa dr 
Reicha w s t r z y m a ł a  s i ę  od 
głosowania, a posłowie — żydzi z 
B. B. (Wiślicki, Kirszbraun) głoso
wali z a.

W r. 1930 sprawa; głosowania nad 
budżetem stała się znowu przyczyną 
kryzysu w łonie żydowskiej repre
zentacji parlam entarnej. Parlamen
tarzyści z „Mizrachi", wchodzący w 
skład griinbaumowskiej większości 
Koła, wypowiedzieli się tym  razem 
za wstrzymaniem się od głosowania 
nad budżetem, motywując to wzglę
dami taktycznymi i akcentując, że 
nie oznacza to zmiany radykalnej 
linii reprezentacji żydowskiej. Poseł 
Griinbaum był jednak innego zdania, 
bo 12. lutego 1930 r. podał się do dy
misji ze stanowiska prezesa Koła, 
którego prowizoryczne kierownictwo 
objął poseł Farbstein.

W listopadowych wyborach 1930 
r. większość mandatów w Kole"otrzy- 

! mali syjoniści małopolscy, chociaż 
I większość głosów padła na listy posła 
i urunoaum a' Prezesem Koła obrano 
1 b. p. posła dra T h o n a a  jego 
zastępcą, posła dra R o s m a r i -  
n a. Kierunek nowej większości 
Koła zarysował się natychm iast w 
kwestii głosowania nad budżetem: u- 
chwalono wstrzymać się od głosowa
nia. W r. 1932, w7 obliczu wciąż po
garszającej się sytuacji gospodar
czej i politycznej ludności żydow
skiej, X Zjazd Organizacji Syjonis
tycznej w Polsce (31 stycznia — 2 
lutego 1932 r )  upoważnił reprezen- 
tujcych go posłów (Griinbauma i dra 
Rosenblatta) do wyłamania się z dys
cypliny większości Koła i głosowania 
przeciw budżetowi.

W r. 1933 nastąpił sensacyjny 
zwrot w polityce Koła: po raz pierw
szy od przewrotu majowego Koło 
żydowskie, jako całość głosowało 
przeciw budżetowi. Prezes dr. Thon 
umotywował to z trybuny sejmowej 
katastrofalnym  położeniem ekono
micznym ludności żydowskiej i s tra 
ceniem zaufania do polityki rządu. 
Posłowie—żydzi z B. B. (b.p. Wiślic
ki i Mncberg) i tym razem głosowali 
za budżetem.

Zaś w roku 1935. pod koniec ka
dencji ostatniego Sejmu, wybrane
go na podstawie demokratycznej 
ordynacji, posłowie małopolscy 
postanowili cofnąć się z tego konsek
wentnie opozycyjnego stanowiska.

W sejmie obecnym, wyłonionym 
na podstawie antydemokratycznej 
ordynacji wyborczej z  r. 1935, zna

leźli się tylko ci żydzi, którzy zgo
dzili się na stanowisko i rolę pół- 
nominatów. W Sejmie, który nie 
jest przedstwiciełstwem społeczeńst
wa, Koło żydowskie, nie jest przed
stawicielstwem ludności żydowskiej, 
a poczynania jego nie m ają 
nawet części doniosłości wystą
pień dawnej żydowskiej reprezen
tacji parlam entarnej. W arto wszak
że zanotować, że w czasie dwóch 
pierwszych sesji budżetowych sej
mu Koło (prawicowi syjoniści) gło
sowało przeciw budżetowi, zaś par
lamentarzyści z „Agudy" poczynili 
pewien krok naprzód, wstrzymując 
się od głosowania.

Jak  wiadomo, w czasie ostatniej 
sesji budżetowej obaj parlamenta
rzyści z „Agudy" zgłosili akces do 
Koła żydowskiego, które teraz obej
m uje wszystkich parlamentarzystów 
— żydów w obecnym parlamencie. 
Było więc dla żydowskiej opinii pu
blicznej pewnego, rodzaju novum, 
gdy dowiedziała się, że 23. marca 
1938 r. wszyscy, bez żadnego wyją
tku, posłowie żydzi głosowali tym 
l-azem przeciw budżetowi.

Tak wygląda zarys historii usto
sunkowywania się parlamentarzystów 
żydowskich wobec budżetu państwa, 
który też jest w istocie rzeczy zary
sem dziejów żydowskiej polityki 

parlamentarnej na przestrzeni ostat
niego dziesięciolecia. Ale nie historia 
jest celem tych naszych rozważań. 
Chodziło nam raczej o uwypuklenie 
donisołości politycznej, jakąby miało 
głosowanie wszystkich posłów' ży
dowskich p r z e c i w  budżetowi, 
gdyby ten sejm reprezentował całe 
społeczeństwo, gdyby ci posłowie— 
żydzi byli naprawdę reprezentantam i 
żydowskiego społeczeństwa, swobod
nie wystawionymi i demokratycznie 
wybranymi tylko dzięki woli mas ży
dowskich.

W obecnych warukach głosowa
nie z dnia 23. lutego 1938 r. nie może 
mieć tego politycznego znaczenia. 
„Opozycyjne" demonstacje w parla
mencie, wybranym w wrześniowych 
wyborach 1935 r. nie są rzeczywis
tymi aktami opozycji. Nie takie czy 
inne głosowanie w tym  parlamencie, 
ale pozostawanie poza jego murami— 
jest w obecnych warunkach 
jedynym konsekwentnym wyrazem 
niezadowolenia z regime‘u. Tę 
właśnie drogę wybrała demokracja 
żydowska i drogą tą  dalej kroczy. '

Głosowanie obecnego Koła prze
ciw budżetowi może tylko pośrednio 
służyć za miarę stopnia rozczarowa
nia i wciąż potęgującego się niezado
wolenia, które dotarło już nawet do 
najbardziej umiarkowanych i opor* 
tunistycznych kół społeczeństwa ży
dowskiego. •' i



W Y D A R Z E N I A O D G Ł O S Y
Kongres Żydowski

Trwające już od wielu miesięcy 
prace przygotowawcze do zwołania 
pierwszego K o n g r e s u  S a m o 
p o m o c y  Ż y d o w s k i e j  w 
P o l s c e  wkroczyły w nową, przed
ostatn ią już fazę. Masowa akcja 
rozpowszecnniama wsroa najszer
szych m as ludności żydowskiej le
gitym acji wyborczych na Kongres 
została ukończona w całym kraju , 
toteż prezydium Komitetu Organi
zacyjnego przystąpiło do poczynie
nia wstępnych kroków, związanych 
3 samym Kongresem.

W sprawie legalizacji Kongresu 
Udała się delegacja jego organiza
torów do M inisterstwa Spraw Wew
nętrznych, gdzie odbyła konferen
cję z dyrektorem  departam entu po
litycznego, p, Zyborskim. Prezy
dium ustaliło term in wyborów na 
Kongres w całej Polsce na dzień 
24 kwietnia — otwarcie Kongresu 
odbędzie się w W arszawie dnia 15 
m aja 1938 r.

Pierwszy Kongres Samopomocy 
żydowskiej w Polsce będzie waż
nym  wydarzeniem politycznym i na
rodowym dla żydostwa polskiego. 
y.yaowsKa opinia puDiiczna spodzie
wa się po Kongresie, że będzie po
tężną demonstracją woli naszego 
społeczeństwa w kierunku zdobycia 
faktycznego i pełnego równoupraw
nienia obywatelskiego oraz należ
nych nam praw mniejszości narodo
wej: oczekuje też po Kongresie, że 
wyłoni demokratycznie wybraną i 
o’xiarzoną autorytetem  reprezenta
cję polityczną żydostwa polskiego.

Paradoksy 
austriackie

Dawna przysłowiowa „fełix 
!Austria“ — szczęśliwa A ustria — 
dziś bodaj najbardziej nieszczęsne 
państewko w Europie środkowej, 
stała się istną krainą politycznych 
paradoksów. Do paradoksu struk tu
ralnego Republiki Austriackiej 
(ogromna stolica — malutkie pań
stewko) dochodzą wciąż coraz to 
nowsze, a  liczba ich spotęgowała się 
wydatnie po wizycie kanclerza Schu- 
schnigga w Berchtesgaden.

Jeszcze w ostatnim  numerze na
szego pisma daliśmy na tych łamach 
wyraz obawie, że ugoda w Berchtes
gaden zapoczątkuje nowy etap eks- : 
pansji Trzeciej Rzeszy w postaci in
filtracji wpływów nacjonal - socja
listycznych w Austrii. W ydarzenia 
ostatniego tygodnia wykazały, :s, 
jak  dotąd, obawy te  były płonne. 
Kanclerz Schuschnigg stoi nadal, mo
że nawet z większą niż kiedykolwiek 
stanowczością, na gruncie niezawis
łości i bezpartyjności Austrii, a 
więc nieuznawania partii nacjonal- 
socj ais tycznej. W walce z wzrasta
jącą agresywnością hitlerowców aus
triackich, wśród których po rozmo
wach w Berchtesgaden obudziły się 
złudne nadzieje, dr Schuchnigg nie 
eofa się przed użyczem środków naj
bardziej drastycznych i radykalnych 
(np. ostre zarządzenia policyjne 
przeciw wszelkim odznakom, hasłom 
i manifestacjom nacjonal - socjalis
tów albo stłumienie prób takich de
m onstracji w Grazu przy pomocy 
w ojska).

By jednak wygrać walkę z hitle
ryzmem austriackim  kanclerz Schu
schnigg musi mieć silnych sprzymie
rzeńców wewnętrznych —■ i tu  do
chodzimy do dalszych, może nai sil
niej szych, paradoksów austriackich. 
Takim bowiem naturalnym  i potęż
nym sprzymierzeńcem w walce z 
sw astyką mogłaby być austriacka 
k. isa robotnicza, zorganizowana 
da vniej pod czerwonymi sztandara
mi socjal - demokracji. Al0 poprzed
nik i nauczyciel obecnego kanclerza, 
D o 1 f  u 8 s, zamordowany skryto
bójczo przez hitlerowskich zbirów, 
przy pomocy arm at złamał potęgę 
socjal - demokracji i zepchnął ją  do 
rddziemi. Dziś dr Schuschnigg zmu
szony je s t aoelować do tych podzie
mi, by udzieliły mu pomocy w walce 
ze wspólnym wrogiem. W mowie, 
wygłoszonej w stanowym parlamen
cie, kanclerz poczynił wyraźny u- 
kłon w stronę dawnych socjal-demo- 
kratów, oświadczając, że m ają 
otw arty dostęp do m onopartyinej 
organizacji „Yaterlandische Front",

Jak  można sadzić na podstawie 
oficjalnych wiadomości, nadchodzą

cych z A ustrii oraz pośrednio z re
akcji p r a s y  w Trzeciej Rzeszy — 
apel kanclerza znalazł oddźwięk w 
masach robotniczych, wśród których 
wierność tradycjom  socjal - demo
kracji została, zdaje się, w silnym 
stopniu zachowana. W fabrykach 
przeprowadzono spontanicznie plebi- 
scyt-petycję za niezawisłością Aus
trii i za kanclerzem Schuschniggiem. 
Przeszło milion podpisów robotni
czych — to niewątpliwie w lwiej 
części wyraz akcji nielegalnej so
cjal demokracji.

Jakie są ukryte sprężyny tych 
paradoksów austriackich i jaki bę
dzie ich polityczny rezultat — trud
no dotąd zorientować się i przewi
dzieć. W każdym razie paradoksal- 
ność sytuacji wewnętrzne - politycz
nej w A ustrii jes t charakterystycz
na nie ty fto  dla tego kraju. Miesz
czańskie odłamy pół-centrowe- pół- 
faszystowskie, często popełniają ten 
błąd, że całą energię zużytkują ńa 
złamanie elementów demokratycz
nych i socjaliśtyćznyćh, ale po zwy
cięstwach nad lewicą s ta ją  osamot
nione w obliczu groźnego przeciwni
ka z prawicy, "któremu same nie po
tra fią  dać rady.

Okirojowanie 
i referendum

Estrawagancje w rumuńskiej po
lityce wewnętrznej następują jedna 
po drugiej. Ostatnio król oktrojo- 
wał nową konstytucję. Przyznaje 
ona pierwszeństwo narodowi ru 
muńskiemu, ale zarazem uznaje rów
ne prawa mniejszości narodowych. 
Jej główną inowacją jes t wydatne 
zwiększenie władzy królewskiej. Król 
jednoczy w swym ręku władzę usta
wodawczą, k tó rą  spraw uje za po
średnictwem przedstawicielstwa na
rodowego i wykonawczą, k tórą spra
wuje za pośrednictwem rządu. 
Przedstawicielstwo ' narodowe jes t 
dwuizbowe. Izbą niższa parlamentu 
ma mieć charakter umiarkowanie 
korporacyjny, czego wyrazem jest 
postanowienie, że posłowie repre
zentują trzy  stany — zawody: rol
nictwo, przemysł i wolne zawody. W 
Senacie zasiadać będzie dużo wiry- 
listów i nominatów.

Zgodnie z obowiązującą dotąd 
konstytucją jej zmiana mogła być 
uskuteczniona tylko przez parlament; 
ale po dymisji Gógi król odwołał wy- 

I bory i obecnie sani oktrojował kon- 
I stytucję. Nowa konstytucja rumuń- 
1 ska narodziła się więc w drodze kró
lewskiego zamachu stanu. Jak  często 
ostatnio się dzieje w różnych pań
stwach, rumuński czynnik decydu
jący postarał śię o legalizację ex post 
przy pomocy referendum ludowego 
ogółu obywateli. Ludność Rumunii 
miała więc form alną możność zaak
ceptowania lub odrzucenia okt.ro jo- 
wanej konstytucji, kładącej kres re
żymowi parlamentarnemu na rzecz 
umiarkowanie - korporacyjnego. Jak  
tam  było istotnie —- trudno zorien
tować się z daleka.

W każdym razie depesze „PAT" 
i donoszą o niebywałym entuzjazmie 
i dla oktroiowanej konstytucji, k tóry  

nagle ogjirnął m asy chłopskie i — 
nie wiedzieć czemu? —• mniejszości 
narodowe.

Oktrojowana konstytucja zdobyła 
„oczywiście", większość...

Madagaskar
Zwolennicy genialnej myśli kolo

nizowania żydów polskich na Mada
gaskarze, k tóra narodziła się w cho
rych mózgownicach antysemickich 
i analfabetów politycznych, nie ma
ją  szczęścia z tą  swoją „koncepcją". 
Raz po razie oblewani są wiadrami 
zimnej wody w postaci miarodajnych 
oświadczeń rzeczoznawców o możli
wości kolonizacji na Madagaskarze. 
Ostatńio naszych „madagaskarow- 
ców" spotkał nowy cios w postaci e- 
nuncjacji b. gubernatora Madagas
karu, generała M a r c e l a  0 1 i - 
v i e r  a i b. ambasadora Polski w 
Paryżu, p. A l f r e d a  C h ł a p o w 
s k i  e g o .

Były gubernator M adagaskaru 
ogłosił pracę W sprawie możliwości 
imigracyjnyeh i kolonizacyjnych na 
Madagaskarze. Gen, 01ivier stwier
dzą, że w roku 1926. b. ambasador

Chłapowski zwrócił się do rządu 
francuskiego z zapytaniem,’ czy nie 
dałoby się osiedlić pewnej ilości chło
pów z Polski. Zdaniem generała Oli- 
viera, M adagaskar nie nadaje się 
zupełnie ze względów klimatycznych, 
wskutek panujących chorób epide
micznych itp. powodów dla celów ko
lonizacji. Zaznacza, iż w roku 1927 
bawiła na Madagaskarze delegacja 
japońska, k tóra również wypowie
działa się przeciw możliwościom ko
lonizacji Madagaskaru, pomimo, iż 
japończycy łatwiej znieśliby klimat 
tej wyspy.

Oświadczenie generała Ołiviera 
znalazło pełne potwierdzenie w liście 
b. ambasadora Chłanowskietro do 
krakowskiego „ILUSTROWANEGO 
KURIERA CODZIENNEGO". W liś
cie tym czytamy m. inn.:

„Gdy pa kilku latach spotkałem w 
Paryżu Generalnego Gubernatora Mada
gaskaru, ' p. Marcelego 0!ivier... skorzy
sta fem z okazji, by zapoznać się z opi
nia bodaj najwięcej kompetentnego 
znawcy tamtejszych warunków koloni- 
zacyjnyeh. Byłem zaskoczony, gdy p. O- 
Hvier odniósł się do możliwości rolniczej 
kolonizacji na Madagaskarze w sposób 
bezwzględnie negatywny. Poważnie o- 
strzegał nmlc przed podjęciem inicjaty
wy, któruby nie mogła wydać jakich
kolwiek pozytywnych wyników."

Czy jednak te niedwuznaczne o- 
świadczeńia miarodajnych i autory
tatywnych osobistości położą wresz
cie kres szerzeniu blagi madagas- 
karskiej ?

Rozwój Ż / dowskiej 
Palestyny

Centrala Keren Kajem et Leisrael 
w Jerozolimie nadesłała nam szereg 
danych liczbowych, opracowanych 
przez departam ent statystyczny A- 
jencji żydowskiej, a  ilustrujących 
rozwój gospodarczy żydowskiej Pa
lestyny wr, ostatnim  okresie. Z ma
teriałów tych ogłaszamy szereg da
nych.

Im igracja żydowska w latach 
1933— 1937:
* 1933 —  30,300

1934 _  42,400
1935 — 61,900
1936 —  29,700
1937 —  10,500
W zrost żydowskich osiedli rolni

czych i liczby ich mieszkańców w la
tach 1882—1936:

Liczba
Rok LAccoba osiedli mieszkańców

1882 6 500
1900 22 5200
193,4 44 12000
1922 75 14000
1927 110 30300
1931 124 44300
1936 203 98300
W r. 1936 było w Palestynie 8967 

indywidualnych gospodarstw żydow
skich, z czego:

pardesów — 4674
gospodarstw mieszanych 3598 
winnic i i .  — 695

Do liczby tej należy dodać 48 gos
podarstw w kibucach, z których każ
de składa się przeciętnie z 50 jedno
stek gospodarczych — a w ięc: 2400 
gospodarstw.

Jak  widzimy rozwój gospodarczy 
Palestyny postępuje wciąż naprzód.

Lloyd George o de
mokracji i pokoju

Sędziwy angielski trybun ludu 
obchodzi swe złote gody i w związku 
z tym  udzielił wywiadu prasowego, 
w którym  dał wyraz poglądom swoim 
na sprawy pokoju i demokracji. 
Lloyd George powiedział:

„Osobista i społeczna wolność przy
szłych pokoleń zależy od iego, jak będą 
postępować trzy wielkie demokracje: 
Anglia, Francja i Stany Zjednoczone.

Są one dość silne, aby obronić swą 
wolność, t zbawić świat pod warunkiem, 
że będą występować solidarnie t wspól
nie.

Na wypadek napadu na Francję ja
kiegokolwiek totalnego państwa twier
dzę, że nie znajdzie sit ani jeden czło
wiek, któryby nie zażądał uatychmiazta-

wego wystąpienia w obron! tego kraju. 
Izba gmin jednogłośnie zaakceptuje 
wojnę!
Lloyd George je s t zdecydowanym 

przeciwnikiem faszyzmu i komuniz
mu i nie widzi żadnej różnicy po- 
mędzy tymi dwiema formami dła
wienia swobody i wolność jednostki.

Mussotini i Hitler Inbią występować 
w roli obrońców cywilizacji przed komu
nizmem. -

— Lecz jkka jesł różnica między nimi 
a komunistami?

— Zadaniem jednych t drugich jest 
konfiskata wszelkich dóbr osobistych na 
rzecz prowadzących grę. Mnssoiiniego

! Hitlera we Włoszech t  Niemczech, i  
Stalina — w Rosji. Poza tym komunizm, 
stworzony przez Trockiego i Lenina nie 
ma dzisiaj nic wspólnego z tym co się 
dzieje w Sowietach, gdzie zapanowała 
autokracja.**
Gdyby poglądy b. prem iera an

gielskiego Rządu Obrony Narodowej 
w okresie wojny światowej stały się 
stałymi i konsekwentnie przestrzega
nymi wytycznymi politycznymi w 
Londynie, Paryżu i Waszyntonie, by
libyśmy spokojni o przyszłość demo
kracji i pokoju światowego. Brawo, 
Lloyd George!

K r o n  i k a
ZAGRANICA

— Rząd japoński wniósł do parlamentu 
projekt ustawy o powszechnej mobilizacji.

— Wojska gen. Franco odniosły duży 
sukces, rozbijając 1 dywizję l 3 brygady 
międzynarodowe.

— B. charge d‘affalres sowiecki w Buka
reszcie, Buiieuko, kontynuuje propagandę

i antysowlccką w radio i prasie włoskiej.
— W' Haripura odbyto się otwarcie kon- 

j gresu Wszecblndyjskiego pod hasłem walki
o niezawisłość Indii.

— Odbyło się posiedzenie Reichstagu, nu 
którym Adolf Hitler wygłosił przemówienie, 
mające d*ć bilans jego pięcioletnich rzą
dów. Hitler silnie zaakcentował antagonizm 
do systemu rządzącego w Rosji, podkreślił 
sympatię dla gen. Franco, Japonii i Polski 
oraz zapowiedział staie powiększanie zbro
jeń.

— W dnia przemówienia Hitlera w 
Rcicbstagn w Austrii odbyły się burzliwe de
monstracje nacjonal - socjalistyczne.

— Wojska gen. Franco zajęły Ternei.
— Minister Eden podał się do dymisji z 

powodu różnic zdań w sprawie stosunku do 
Włoch.

— Pod przewodnictwem ministra Dala- 
dler‘a odbyt się t. zw. mały kongres fran
cuskiej partU radykałów socjalnych, poświę
cony sprawie zmiany ordynacji wyborczej 
w kierunku wprowadzenia wielomandato
wych okręgów i głosowania n* listy par
tyjne, a ni* na osoby.

— W Rumunii król oktrojował nową 
konstytucję, przyznającą narodowi rumuń
skiemu prawo pierwszeństwa w kraju, 
wzmacniającą władzę króla j rządu, ograni
czającą liczbę postów | senatorów, oraz 
przyznającą równe prawa mniejszościom 
etnicznym, zamieszkującym Rumunię, od 
stnlceL

— Codreanu rozwiązał samorzutnie swą 
organizację „Totul pentru Tara", nie wi
dząc dla niej w obecnych warunkach racji 
bytu, 1 wyjechał do Rzymu, gdzie zajmie się 
pracą teoretyczną.

—- W Wiedniu miały miejsce demostra- 
cje robotnicze za niezależnością Austrii i 
przeciw hitlerowcom. Robotnicy złożyli prze
szło pół miliona podpisów na wierność Aus
trii i SchuschniggowL

— W Talinie odbyły się uroczyste obcho
dy dwudziestolecia niepodległości Estonii.

—  Kanclerz Schuchnigg wygłosił mowę 
w parlamencie austriackim, w której zdecy
dowanie stanął na gruete niezależności Aus
trii.

— Policja austriacka wydała szereg za
kazów, wymierzonych przeciw naejonal- 
socjaUstom ..

— Minister Delbos wygłosił w parlamen
cie francuskim wtelkte przemówienie o po
lityce zagranicznej, będące odpowiedzią na 
mowę kanclerza Hitlera w Reichstagu.

— Lord Halifax został mianowany an
gielskim nilnisterm Spraw zagranicznych.

— W Rumunii odbyło się referendum 
ludowe nad oktrojowaną przez króla kon
stytucją.

— Wojsko austriackie nie dopuściło do 
nacjonal • socjalistycznych demonstracji w 
Grazu.

— Wojska japońskie posunęły się na
przód na całym froncie w prowincji Szan- 
Sej.

— W Moskwie rozpoczął się proces przy
wódców bolszewickich Bucharina, Bykowa, 
Jagody i tn„ oskarżonych- m. in. o próby— 
obalenia ustroją Socjalistycznego I wpro
wadzenia kapitalizmu.

— Debata parlamentu francuskiego nad. 
polityką zagraniczną zakończyła się głoso
waniem, w którym rząd otrzymał większość 
439 głosów przeciw 2. Za rządem glosowały 
wszystkie 3 stronnictwa Frontu Ludowego 
oraz liczni posłowie centrowi.

— W Estonii odbyły się wybory parla
mentarne.
POLSKA

— W Sejmie odbyła się gorąca debata 
o...masoneril. Na niezwykle ostre przemó
wienie pos. Dudzińskiego odpowiedział z I- 
ronią i dowcipem premier gen. Skłodkow- 
skl, stwierdzając mimochodem, że doszczęt
nie zlikwidował Ligę Obrony Praw Czlo- 
wlęka l  Obywatela.

— Sejm uchwali! ustawę o odroczeniu 
wyborów samorządowych w Lodzi i w Poz
naniu.

— W pierwszą rocznicę ogłoszenia „de
klaracji Ideowo - politycznej** pik. Koca 
nowy szef „Ozonu**, gen. Skwarczyńskl wy
głosił przemówienie na konferccji przywód
ców tej organizacji. Mowa gen. Skwarczyń- 
śkiego nie zawierała nowych momentów (to. 
za zwykłą frazeologią O. Z. N.

— Najwyższy Trybunał Administracyjny 
oddalił decyzję Min. Spraw Wewn. z r. 1933, 
zawieszającą działalność antysemickiego 
„Rozwoju".

— B. gubernator Jerozolimy, sir Robert 
Storrs, wygłosił w Warszawie odczyt o pik, 
Lawrencc.

— Dorocznym zwyczajem przybył do 
Polski feldmarszałek Goering, celem wzięcia 
udziału w polowaniu w puszczy Blalowiej- 
skiej.

— Sejm przyjął w drugim czytaniu nsta- 
wę skarbową l preliminarz budżetowy. Prze
ciw budżetowi głosowali posłowie reprezen
tujący urzędników państwowych, ks. Lubel
ski, Hofman (Z. N. P.) t posłowie - Żydzi, 
Ukraińcy wstrzymali się od głosowani. W 
trzecim Cżyłanin przeciw budżetowi gloso
wali Żydzi i Ukraińcy. Wiciu polskich pos
łów wstrzymało się od głosowania.

— W Operze warszawskiej wybuchł 
strajk okupacyjny.

— Wice marszałek Srhaelzel nie podał 
ood głosowanie rezolucji w sprawie zmiany 
ordynacji wyborczej do parlamentu; zasła
niając się względami formalnymi.

—- W Krakowie zebrał się Kongren 
Stronnictwa Ludowego. Przemówienie naga- 
jącc w ygłosił Stanisław Thugutt, przewodni, 
czącyni: Kougresu obrano Mlkotajczyka. Re
ferat polityczny wygłosił b. marszałek Sej« 
mu, Rulaj, referat o polityce zagranicznej —. 
dr Graliński.

— Zmarł prof. Władysław Grabski, b, 
premier i długoletni minister skarbu,
ŻYCIE ŻYDOWSKIE

— Międzynarodowa Federacja Związków 
Przyjaciół Ligi Narodów wysunęła żądania 
przywrócenia praw obywatelskich Żydom 
rumuńskim.

— „Huhima" przybyia do Polski na goś. 
cinne występy.

— Rozmowy pomiędzy dr Kleinbaumem, 
a przedstawicielem rewizjonistów, dr Szeeht- 
manem, w sprawie ewentualnego powrotu 
rewizjonistów do Światowej Organizacji Sy. 
jonistycznej nie doprowadziły do reznltatu, 
w związku z przebiegiem i uchwałami ostat
niego światowego konwentu partii rewizjo
nistycznej.

— W Czechosłowacji odbyły się uroczy
stości w setną rocznicę urodzin myśliciela 
żydowskiego, Joscfa Popper-Lynkeus*a.

— Minister rumuński Voida -  Voevod 
przyjął prezesa Partii Żydowskiej, dr Teo
dora Fiszera,

— Adwokaci żydowscy w Rumunii zo
stali przywróceni w swych prawach. W 
szkołach przywrócono wykłady religil dla 
dzieci żydowskich.

— „El Naclonal", organ rządu meksy
kańskiego odgrodził się od tendencji anty
semickich.

— W „Nowej Prawdzie** ukazał tlę te
legram z Londynu, donoszący, że Mussnlinl 
zamierza utworzyć państwo żydowskie w 
części Abisynii,

Datę otwarcia Kongresu Samopocy 
Żydowskiej w Polsce ustalono na dzień IB. 
maja 1938 r. Wybory na Kongres odbędą 
się w całym kraju 24 kwietnia.
PALESTYNA

— Prezydent Weizmann przybył do Lon
dynu -l rozpoczął działalność polityczną.

— Do Palestyny przybył słynny żydow
ski aktor filmowy, Paul Munt. V

— Dr Bencyjou Mossinsobn został obra
ny kierownikiem szkolnictwa Waad Lenni i,

— W Jerozolimie odbył się bankiet po
żegnalny na cześć ustępującego Wysokiego 
Komisarza gen. Artura Wonchope*a-

— Odbyto się uroczyste otwarcie portu 
pasażerskiego w Tel-Awiw.

Rząd angielski zamianował Palestyń
ską Komisję Podziału, która wkrótce nd« 
się do Palestyny, celem zrealizowania pro
jektu Komisji Królewskiej Lorda PeePa, y

I



H. ROSENKRANZ
(Jerozolima)

Istnieją dwie metody, ra  pomocą których 
można kierować narodem. Można ma mówić 
prawdę, albo go okłamywać. Można narodo
wi dać

i l u z j e  a l b o  r z e c z y w i s t o ś ć .
Buch syjonistyczny, który ma wskazywać 

realną drogę musi zwalczać wszelkie iluzje.
A do tyeh iluzji należy, według naszego głę
bokiego przekonania, poszukiwanie możliwo
ści terytorialnego rozwiązania kwestii ży
dowskiej poza Palestyną. Mam na myśli 
próby o których się ostatnimi czasy co raz 
częściej i co raz bezładniej mówi. Występu
jemy przeciwko temu nowemu terytorializ- 
mowi nie tylko dlatego, że kwestia żydowska 
jest kwestią narodową i rozwiązana być n u 
le  tylko za pomocą środków narodowych. 
Występujemy przeciwko spekulacjom teryto- 
rialistycznym nie tylko dlatego, że już czas, 
byśmy mieli własną ojczyznę miast tymcza
sowego azylu. Zwalczamy projekty treytoria- 
łistyczne nie dlatego, że obawiamy się z ich 
Btrony konkurencji dla naszego dzieła w 
Palestynie. Lecz: ostrzegamy dlatego, gdyż 
nadzieja ta jest ilnzją, gdyż te spekulacje to 
aile spekulacje, a te projekty to projekty 
prlctrzne.

Kolonie barona Htrscha w Argentynie 
przyjęły nieznaczną liczbę Żydów, sprawa 
Ugandy jest skończona, spekulacje z Angolą 
apelzly na niczym, Biro-Bidżan zawiódł jako 
próba rozwiązania kwestii żydowskiej, a do
koła wszelkich projektów środkowo-amery- 
kańskieb mniej więcej także jest cicho. 
Dla tych wszystkich, którzy szukają rozwią
zania terytorialnego poza Palestyną, na 
pierwszym planie znajdował się dwa mie
niące tema Madagaskar, a dziś znajduje się j 
Abisynia 1 Trypolis. Dziś, kiedy wszędzie 1 
Wciskany naród żydowski rozpaczliwie roz- J 
gląda się za miejscem, gdy ufa każdej chime
rze nadziel i wyciąga ręce do każdej możli
wości, dziś na czasie będzie jeszcze raz za
jąć  stanowisko wobęc kwestii terytorialnego 
rozwiązania problemu żydowskiego. Bodźca 
dodają wiadomości z Wioch, a pierwszym 
Zadaniem, przed jakim stajemy w związkn 
Z wiadomością, jest wyraźne rozróżnienie po
między

f a k t a m i  a p o g ł o s k a m i
Mnsimy stwierdzić, że w żadnym komu

nikacie rządu włoskiego nic było dotychczas 
mowy o Abisynii lub o Tripolis. Dotychczas 
faktem jest tylko komunikat oficjalnej „C.or- 
respondenzla Dlplomatichc“, który należy u- 
ważać za pewnego rodzaju oświadczenie rzą
du i który zawiera momenty pozytywne i ne
gatywne.

MOMENT POZYTYWNY:
Nie ulegające wątpliwości uspokojenie eo 

Bo sytuacji Żydów we Włoszech, potwierdze
nie przypuszczenia, że we Włoszech ze spe
cyficznych 1 od dawna znanych przyczyn nłe 
nia kwestii żydowskiej, pewne względy jed
nak w poliłyce zagranicznej doprowadziły 
do ataków na Żydów. Bząd wioski najwi
doczniej nie ma zamiarn w ramach tej kam
panii naruszać państwowo-prawnego stano
wiska Żydów włoskich. Rząd włoski popiera 
plan utworzenia suwerennego państwa ży
dowskiego, które mogłoby zapewnić Żydom 
lak  bardzo potrzebna Im ochronę.

MOMENT NEGATYWNY:
Bząd włoski jest wprawdzie za utworze

niem państwa żydowskiego, „ale nie w Pa
lestynie". Wypowiada się zatym przeciwko 
kolonizacji żydowskiej w Palestynie. Nie 
życzy sobie wyraźnie państwa żydowskiego, 
związanego 1 wzmacniającego imperium bry
tyjskie. Musi się znaleźć kraj dla Żydów, po
wiada komnnikat rządu włoskiego. Ale nie 
mówi: j a k i  kraj...

Tyle fakty. Uzupełniają je pogłoski, które 
W istocie rozpowszechniane są przez rzym
skich korespondentów gazet francuskich, 
szczególnie „Temps‘‘a. W myśl tych pogło
sek rząd włoski ma zamiar współdziałać przy 
utworzeniu państwa żydowskiego poza Pa
lestynę I chce oddać na ten eel 
terytorium włoskie. Domysły wahają się 
między T r ł p o l i s  a A b i s y n i ą .

Zadaniem naszym wobec tych pogłosek 
Jest: zbadać, ile prawdopodobieństwa zawie
rała  I sprecyzować swoje stanowisko na wy- 
padek, gdyby rzeczywiście doszło do takiego 
projektu ze strony rządu włoskiego. Jest 
rzeczą z wielu przyczyn nieprawdopodobną, 
by rząd włoski naprawdę coś takiego plano
wał , * drugiej strony Jednak Istnieją pew
ne możliwości, że wystąpił z jakąś propo-

N i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m
Jest, by Włochy oddały część Abisynii dla 
kolonizacji żydowskiej po wyprawie ablsyń- 
skiej w celu zdobycia miejsca dla rzekome
go nadmiaru ludności Włoch. Nieprawdopo
dobną rzeczą jest dalej to, by Włochy my- 
Slały o osiedleniu Żydów w Tripolis, gdyż 
W obecnym stanie rzeczy nie można się * 
Jednej strony mianować „mleczem Islamu", 
a  z drugiej dążyć do utworzenia państwa 
żydowskiego w krajn o większości mahome- 
tańsktej. Otworzenie Abisynii dla kolonlza- 
eji żydowskiej spowodowałoby dla rządn 
Włoskiego trudności w polityce wewnętrznej, 
gdyż nie łatwo byłoby wytłumaczyć narodo
wi włoskiemu, dlaczego zdobył Abisynię dla 
tmigacji żydowskiej, (o tym. że sytuacja taka 
byłaby ! dla nas moralnie nieznośna, nie 
chcemy tu mówić). Otwarcie Tripolis dla imi
gracji żydowskiej zaś doprowadziłoby do po
ważnych trudności z kołami pro-włoskimi w 
Jągcale arabskim. Nie m * im  jednak od rąW

M a d a g a s k a r y  i A b i s y n i e
odrzucić m o ż l i w o ś c i ,  że jakaś in
na przyczyna skłania Wiochy do snucia 
takich planów 1 że wiedzą o nich przeby
wający w Rzymie dziennikarze.

Państwa faszystowskie pod wieloma 
względami wykazały ostatnimi czasy szybszą 
orientację, niż rządy krajów demokratycz
nych. Może być, że premier włoski zrozu
miał to, o czym pouczyć Anglię nam się do
tychczas jeszcze niedostatecznie udało, mia
nowicie, że możemy się słać ważkim czynni
kiem przy nowym ukształtowaniu sytuacji 
sa Wschodzie, żc państwo, które nas popie
ra, zyskuje sprzymierzeńca. Może być, żc 
Mnssolin! przejrzał problematyezność sojuszu 
arabskiego i obiecuje sobie więcej po pań
stwie żydowskim, związanym z Wiochami

Może też być, że Wiochom potrzebni jes
teśmy w Abisynii, podobnie jak Sowietom w 
Biro-Bidżanie, Pozycja włoska w Abisynii 
jest słaba. Można o tym kraju powiedzieć 
wszystko, tytko nie to, że panuje tam spokój. 
Ludność tubyleza prowadzi z najeźdźcą wło
skim partyzancką walkę, której rozmiary I 
zaciętość nniemożltwlają dotychczas wszel
ką pracę koiontzatorską. Matki i ojcowre 
włoscy, którzy przestali otrzymywać wieści 
od swoich synów, wielka liczba rannych, 
którzy wracają z Abisynii — to źli propaga
torzy cmigrarji z Włoch od Abisynii. Dla 
pacyfikacji i bardziej jeszcze dla rozwojn A- 
bisynii potrzeba teraz Włoehom pieniędzy, 
podobnie jak potrzebował ieh Związek So
wiecki dla rozwojn obszarów na Dalekim 
WrsehodzL W pewnym sensie można więc 
nważać, że A b i s y n i a  j e s t  n o 
w y m  w y d a n i e m  B l r o - B l -

<d ź a  n u.
Pytania, jakie sobie muszą zadać Żydzi 

nasza sytnacja polityczna w Palestynie jesi 
w razie propozycji włoskiej, są następujące:

Czy możemy rzeczywiście poważnie myś
leć, czy możemy się ważyć na imigrację do 
Abisynii, do kraju, zdobytego przez inny na
ród, do kraju, w którym żyje ludność ucis
kana, do którego nie mamy praw historycz
nych, i do którego dostać się możemy tylko 
na podstawie przypadkowej konstelacji w 
świecie, polegającej na tym, że Włochy ze 
względów finansowych 1 z powodu współ
zawodnictwa z Anglią dla chwilowego Inte
resu, posługują się nami, jak pionkiem przy 
grze w szachy?

W i e l k e  n i e b e z p t e e z a ń -  
s i w o polega na tym, że konstelacja, przy 
której korzystne wydaje się Wiochom po
sługiwanie się nami, może minąć szybciej, 
aniżeli nam uda się dzięki liczebności i sile 
urosnąć do roli czynnika, kłftry — tak jak 
w Palestynie — nie da się już zlikwidować, 
choćby się go nawet przejśelowo źle łrakto- 
walo. Zainteresowanie się Włoeb rozwiąza
niem kwestii żydowskiej będzie trwało lak 
długo, jak współzawodnictwo anglelsko- 
włoskie. Jeżeli to współzawodnictwo — jak 
lo sobie wszyscy życzymy w intresie pokojn 
na 'Wschodzie — ustanie, Włochy nie będą 
zainteresowane w tym, by uczynić z nas — 
że lak powiem — strategiczną 1 presllge‘ową 
przeciwwagę dla Interesów angielskich Jed
nocześnie kwesłla żydowska przestanie być 
dla Wioch Interesem finansowym, gdyż ugo
da angielsko-włoska przyniesie Włochom po
życzki, których im trzeba.

K O M U N I K A T
Niniejszym podaje się do łask. wiadomości P. T. Konsumentów, iż na 
żądanie firm y naszej, złożone dnia 10 czerwca r. 1937 — otrzymaliśmy 
pozwolenie M inisterstw a Opieki Społecznej, legalizujące wyrób i sprze

daż naszych mieszanek:
Mieszanka Czkeoladowa „V ita“ z dodatkiem kakao 

za Nr. Rej. S. 193. z dn. 24.1.1938 
M ieszanka Kawowa „V ita“ z dodatkiem kawy ziarnistej 

za N r Rej. S. 194. z dn. 24.1.1938

Przypominamy również naszym P. T. Konsumentom, iż:
ZDROWA, TANIA, WYŚMIENITA — OTO KAWA MARKI „VITA“

Polska Fabryka Cykorii „Vita“ Sp. z o. o.
Warszawa, ul. Żelazna 69a ___

ć  O b j ę c i e  u r z ę d u  p r z e z  
L o r d a  H i l l l m  czyni prawdo
podobną przynajmniej przejściową ugodę an- 
głelsko-włoską. Zamiast uzależnić uznanie 
aoeksji Abisynii od nznanla przez Włochy 
nowego status Palestyny w związku z Em
pire (co było zadaniem aktywnej polityki). 
Anglia za pośrednictwem szczodrego Lorda 
Halifasa uzna ąneksję, eo j potrzebne jest 
Włochom dla presllge‘n i udzieli Im poży- 
ezek, których znowu . potrzebują dla gospo
darki. Właśnie nominacja Lorda Halifasa 
na ministra spraw zewnętrznych Anglii czy
ni prawdopodobnym to, żc Włochy otrzyma
ją od Anglii wszystko, ezego ciicą, nie będąe 
zmuszone do tak wielkieh wysiłków, jak po
parcie państwa żydowskiego. Zainteresowanie 
się Włoch państwowym rozwiązaniem kwes
tii żydowskiej nie jest poważne, lecz uwa
runkowane koniunkturą. Może być, że 
propozycja wioska przysporzy nam pewnych 
korzyści dyplomatycznych. Może być. że 
współzawodnictwo dwóch mocarstw, które 
nas uwzględniają w swych kalkulacjach, po
służy nam w pewnym sen przeciwko wła
dzy mandatowej. Nie poaAnniśmy jednak z 
tego powoda pozwolić na prowadzente uza
leżnionej od koniunktury gry z losami na
rodu. Nędza żydowska jest za wielką, by 
towlć włoskie kasztany z ablsyńskiego ognia. 
Slly narodu są zbyt wyczerpane, by zużywać 
je na osiedlanie od początku, na pracę, któ
rej plonów nie jesteśmy pewni, bo zanim na
dejdzie czas zbiorów, może się skończyć za
interesowanie Włoch.

ABISYNIA NIE WCHODZI W GRĘ.
Jeżeli jednak pogłoski tego rodzaju wy

wołują u Żydów wielkie nadziej i znpelne za
ślepienie, to przyczyną tego jest skrajna nę
dza t ciągła niepewność. Mówią, że Palesty
na jest za mata .by pomieścić wszystkich 
Żydów, którzy zmuszeni są emigrować, że 
niekorzystna, że kwestia arabska zdaje 
się być nie do rozwiązania. Dla tych przy
czyn Żydzi rozglądają sl po krajach poza 
Palestyną. Nie dostrzegają przy tym, że nie 
ma krajów pnstych w tym sensie, w jakim 
oni sobie życzą.

w T r i p o l i s  J e s t  p r z e s z ł o  
p ó l  m i l i o n a  m a h o m e t a n .  
Żyje wśród nich może 22.000 Żydów I może 
23.900 Włochów, którzy stanowią warstwę

rządzącą. W okresie, gdy w Palestynie bylu 
500.000 .Arabów i 25.000 Żydów, nie istniała 
tam jeszcze kwestia współżycia żydowsko- 
arabskiego. Kwestia ta jednak powstanie w. 
Tripolis, podobnie jak powstała w Palesty
nie. Trudno zrozumieć, dlaczego współżycie 
z Arabami w Tripolis ma być łatwiejsze niż 
w Palestynie. Berberowie i Arabowie w Tri
polis mają swoją przeszłość wojenną. Pod-

I

tnz. A. CLIZER

KRYZYS CZY WOJNA?
(Korespondencja własna ^Steru* z Palestyny)

Jak  się właściwie żyje teraz w 
Palestynie? — oto pytanie, które za
dają  często cudzoziemcy, którzy in
teresu ją  się losami tego kraju . Za
granicą wiadomo, że w Palestynie pa
nuje terror, że codziennie m ają  m iej
sce zamachy, że im igracja, k tóra 
była główną sprężyną rozwoju gos
podarczego, została zredukowana do 
minimum, że w życiu ekonomicznym 
wzmaga się w związku z tym , kry
zys. Panuje, zdaje się, lekkie zdzi
wienie, czemu nie dochodzą z Pa
lestyny głosy rozpaczy lub paniki, 
czemu nie m a poważnej reem igracji, 
czemu —  jednym  słowem — nie po
w tarza się depresja roku 1926. Coś 
się tu  nie zgadza: jeżeli jes t tak  źle, 
to dlaczego jes t tak  dobrze? — 
chciałby zapytać cudzoziemiec, para
frazując znane powiedzenie.

Jest źle. Co do tego nie może być 
dwuch zdań. Bezrobocie, które iloś
ciowo, względnie procentowo, nie 
przedstawia się zbyt groźnie (choć
w ostatnich czasach wzrosło), iest
jakościowo bardzo dotkliwe. Nie
wolno zapominać, że przesilenie gos
podarcze trw a już prawie 2 Y» rcMi 
i że ludzie, którzy utracili pracę w 
okresie wojny abisyńskiej, zdążyli 
już dawno zjeść wszystkie oszczęd
ności, k tóre im pozostały z czasów 
prosperity. Bezrobotni zjedli już
wszystkie swe rezerwy, a z drugiej 
strony lata, k tóre minęły w Palesty
nie, zmieniły zupełnie sytuację tych 
ludzi: to  nie są już młodzi chaluco- 
wie—kawalerowie, zdolni do każdej 
pracy w każdym miejscu, z lat 1923- 
1926, lecz ojcowie rodzin, obarczeni 
obowiązkami, nieraz też sterani 
ciężkim życiem i ciężką pracą w o- 
kresie pionierskim. L ata prosperity 
podniosły standart życia, uwikłały w 
wydatki i zobowiązania, i pod tym  
względem sytuacja stała się znacznie 
bardziej skomplikowana.

Nie trzeba zresztą zupełnego bez
robocia, aby skomplikować sytuację. 
W ystraczy praca 2—3— 4 dni w ty 
godniu, jak  to  się masowo prak ty
kuje dla uniknięcia redukcyj, aby 
wywołać spadek siły nabywczej lud
ności. A od te j zaś siły nabywczej 
zależą przecież losy handlu, podobnie 
jak  i od im igracji i turystyki. Ruch 
turystyczny (a zwłaszcza nieżydow- 
*kij znów spadł gwałtownie w związ

ku z niepewnym stanem  bezpieczeń
stwa. I tak  skurczyły się obroty kup
ców, podczas gdy wydatki ich, nieraz 
obliczone „na wyrost", z trudem  tyl
ko dały się zredukować. Sytuacja 
niejednego kupca jes t bardzo cięż
ka, podobnie jak  i niektórych ele
mentów nieproletariackich (agenci 
handlowi, pośrednicy gruntowi itd .).

Także i w rolnictwie położenie 
je s t nie łatwe. Miasto mniej konsu
muje, ceny płodów rolnych spadły, 
a równocześnie trzeba ponosić 
zwiększone koszty straży i borykać 
się z trudnościami komunikacji, gdzie 
koncentruje się lwia część zamachów 
terrorystycznych. Przypadek chciał, 
że koniunktura wojenna na świecie 
spowodowała równocześnie podroże
nie rozmaitych artykułów, konsumo
wanych przez rolnictwo, a importo
wanych z zagranicy. (Czy wyrażenie 
„przypadek" jes t tu  odpowiednie, to 
zresztą wielcie wątpliwe: czyż nie
światowej koniunkturze wojennej 
„zawdzięczamy" rozruchy palestyń
skie?). Rolnictwo w rezultacie z tru 
dem tylko wiąże koniec z końcem.

J e s t  ź l e ,  a  j e d n a k  n i e  m a  
o b j a w ó w  d e p r e s j i  i d e 
o w e j .  Charakterystyczne wszak, 
że w tak  ciężkim okresie wpływy ko
munistów pozostały znikome, grupy 
zaś opozycyjne lewicy „Poalej - Sy
jon" właśnie teraz powróciły (po 
dziesiątkach la t rozłamu!) do Orga
nizacji Syjonistycznej. Również na 
prawym skrzydle daje się zauważyć 
raczej zanik opozycji wobec demo
kratycznego kierownictwa ruchu sy
jonistycznego, że wspomnimy tylko 
zmianę stanowsika Smilańskiego, 
przywódcy palestyńskich plantato
rów. Przy uprawianiu obstrukcji po
zostali tylko rewizjoniści i... komu
niści.

Nie tylko wśród ugrupowań poli
tycznych rzeczy tak  się m ają. Rów
nież wśród jednostek, wśród ludzi 
dotkniętych kryzysem, cierpiących 
nieraz ciężko, budzi się ferm ent, ale 
jeśli szukać sformułowania w jednym 
słowie, nie ma na ogół rozczarowania 
do Palestyny. W tym  punkcie zasad
niczo się różni rok 1936-37-38 od 
1923 5-6-7. Zapewne, sytuacja ży
dów na świecie zmieniła się od owe
go czasu. Ale nie w tym  szukałbym 
istotnych przyczyn omawianego zja

wiska. Dostrzegłbym je  raczej w 
dwuch faktach. Przede wszystkim 
istnieje uczucie, że nie jesteśm y pa
sażerami okrętu bez sternika, że o- 
kręt Jiszuwu nie jes t li tylko igrasz
ką wzburzonych fal, że istnieje kie
rownictwo, które dba o to, aby wy
prowadzić okręt ten  na szerokie wo
dy. Stosunek do kapitana tego okrę
tu , do Weizmanna, je s t pod tym  
względem bardzo charakterystyczny. 
Nie wiem, czy Weizmann, zawsze w 
Palestynie bardzo czczony, mógł kie
dykolwiek odnieść tak  bezpośrednie 
wrażenie, jak  teraz, w chwili udania 
się do Londynu, że masy, że każdy 
człowiek w Jiszuwie widzi w nim 
swego osobistego wysłannika. Ludzie 

, czują, że Egzekutywa w oparciu o 
‘ „Keren Hajesod" z jednej, a „His- 

tad ru t"  z Funduszem Bezrobocia z 
drugiej strony czynią co mogą, i 
więcej nawet niż mogą, aby opano
wać trudności sy tu a c ji i — przy ca
łym krytycyzmie —  P ie  przechodzi 
to  bez wrażenia.

Drugi fak t to  ten, że nastró j, pa
nujący w Palestynie, nie jes t w cha
rakterze swym kryzysowy, lecz ra 
czej, powiedziałbym,, wojenny. Trud
ności, k tóre przeżywamy, nie m ają 
charakteru kryzysu gospodarczego, 
który  zjawia się w kolejnym następ
stwie przemian gospodarczych i k tó 
ry  znamy z doświadczenia innych 
krajów, a  nawet Palestyny (roku 
1925— 6) wraz z towarzyszącymi mu 
objawami beznadziejności i depresji. 
To, co przeżywamy, przypomina ra 
czej wojnę, kiedy wydarzenia zew
nętrzne powodują gwałtowne zmia
ny i zaburzenia, ale istnieje prze
świadczenie, że zaburzenia te  są cza
sowe i że grunt to przetrwać do koń
ca. żydostwo palestyńskie znajduje 
się od 2 blisko la t w stanie wojny 
i oczekuje końca, wierzy zaś, że bę
dzie on pomyślny na przekór wszyst
kiemu.

Wśród zmian, k tóre Palestyna 
zrodziła w psychice żyda nowoczes
nego, nie będziemy poczytywali za 
najm niej ważną tej, k tóra miejsce 
psychozy pogromu zastąpiła tw ar
dym uporem przetrwania, poczuciem 
konieczności dziejowej: „ tu  stoimy
i tu  stać będziemy".

TeL-Avivt/ 27.2.3$

czas wojny Arabowie z półwyspu Arabskie* 
go powstali przeciwko Turcji, a tym samym 
stali po stronie Anglii. Ale w tym samym 
czasie Wiochy odgrywały już w Tripolis rolę 
Turcji. Powstanie arabskie w Tripolis w cza. 
sie wojuy wygnało Włochów z wielkich po
łaci kraju. Przez trzy lata od 1921 do 1924 
musieli je na nowo zdobywać. Czym się róż. 
nl — zapytać musimy — Tripolis od Erce 
poza tym, że naród żydowski nie jest wcale 
przywiązany do Tripolis, żc musi lam jesz* 
cze raz zacząć od początku to, czego dokonał 
w Palestynie w ciągu ostatnich lat pięćdzie
sięciu? Nie zapominajmy o tym, że osiedle
nie jednej rodziny w Erce kosztuje- tylko l/S 
lub 1/4 tego, co kosztowało piętnaście lub 
dwadzieścia lat temu. Pierwszyeh dziesięć 
tysięcy rodzin w Tripolis kosztowałoby nas 
tyle, co dziś czterdzieści tysięcy rodzin w 
Palestynie. Czy jesteśmy tak bogaci, byśmy 
sobie na to mogli pozwolić?

Powiadają, żc Palestyna jest za mała, by 
mogła pomieścić emigrację żydowską. Ale 
jeśli się nawet przyjmie, że podjęta teraz Bę
dzie próba zaprowadzenia status mniejszo* 
ści, to nawet w tym wypadku nie osiągnęliś
my jeszcze w Palestynie granic, kłóre nam 
przyzna najgorszy status. Nawet wtedy stół- 
my wobec zadania osiedlenia w Palestynie 
dalszych stu tysięcy ludzi. A wiemy przecież, 
jak trndno jest sprowadzić i usadowić sto 
tysięcy ludzi. Wiemy też, że sto tysięcy ludzt 
mniej lub więcej rozstrzyga o naszej stle w 
krajn, że ntc ścieśniają go lecz rozszerzają, 
że dodają nam mocy, by przy korzystniejszej 
konstelacji znowu rózbić plan możliwego 
status mniejszości. T e n  s a m  w y s i 
ł e k ,  p r z y  k t ó r y m  m o ż e m y  
s p r o w a d z i ć  d o  P a l e s t y n y  
s t o  t y s i ę c y  l u d z i ,  p o z w o l i  
n a m  s p r o w a d z i ć  d o  T r l p o *  
l i s  n a j w y ż e j  t r z y d z i e ś c i  
t y s i ę c y  I n d z i .

Rozszerzenie naszego obszaru na Wschód 
może nastąpić tylko wtedy, gdy obszar Pa- 
lestyny rzeczywiście się słanie za mały, 
gdy zdobędziemy siły do ekspansji, do roz
szerzenia naszego terytorium. Pytanie, przed 
którym rzeczywiście dziś stoimy lo — jak 
wyraził się Mosze Smilański, przewodniczący 
Zjednoczenia Rolników w Palestynie — nie 
pytanie, czy ramy, jakie nam daje Palesty
na, są za nialc, lecz to, czy mamy dość slly, 
by łc ramy wypełnić. Dopiero wledy, gdy 
wypełnimy granice naszego krajn silą 1 ży
ciem, nastąpi czas na dalsze tych granic roz
szerzenie. Ktoby lego wcześniej spróbował, 
spowoduje niebezpieczne rozdrobnienie. Ko- 
lonizacja na Madagaskarze lub w Tripolis do
prowadziłaby do lego, że z wielkim trudem 
zdołalibyśmy w jednym z tych krajów o- 
sledlić dziesięć lub dwadzieścia tysięcy ro
dzin żydowskich. Niewątpliwie nadszedłby 
polem dzień, w którym kraj nasz musiałby 
przyjąć Żydów z Trypolis i z Madagaskaru 
tak jak przyjął tych, których wysiano do 
Barcelony i do Szanghaju. Istnieje dziś dia
spora żydowska na całym Bliskim Wscho
dzie: w Algierze i w Marokko, w Iraku i Je
menie. Dlaczego Imigracja z łych krajów do 
Palestyny wzrasta z roku na rok? Bo dia
spora na Wschodzie jest dziś jeszcze rzeczy
wistą diasporą, rzeczywistym galuthem, pra
wie rzeczywistym getto. Nic jest rozwiąza
niem kwestii żydowskiej stworzenie ad ma- 
iorem Romae gloriom nowego galuthn w 
Tripolis.

Ale kwestię tę m o ż n a  rozwiązać, 
jeśli się nie rozdrabnia słabych sił narodu w 
służbie dla innych i na uadzleje, na iluzje. 
Jeśli się pojmie, żę 450.000 Żydów palestyń
skich znajduje się wprawdzie chwilowo w 
trudnej sytuacji politycznej, ale ieh siła sta
nowi jedyną szansę zdobycia światła dla 
oczu, zdobycia powietrza dla płuc i warun
ków dla życia całego narodu.

Odpowiedź ruchu syjonistycznego na 
pytanie narodu żydowskiego jesi prosta: 
Syjoniści niesieni silą swej idei 1 poparci 
przez rzeczywistość w Palestynie, niezmordo
wanie będą zwalczać iluzje i występować 
przeciwko temu, by naszemu nieszczęśliwemu 
i prześladowanemu narodowi ukazywać jako 
Fata Morgana obce interesy i chwilowe zmia
ny koniunkturalne. Syjoniści niezmordowa
nie będą wskazywać to jedno, że w latach 
o d 1051 d o 1950 P a l e s t y n a  p r  z y- 
j ę ł a  21% c a ł e j  e m i g r a c j i  
ż y d o w s k i e j ,  ł ż e  tylko len kraj sta
nowi miejsce, w którym i z którego naród 
żydowski może mówić S działać,.



O k n o  na ś w i a t

B E Z  C Z W A R T E J  R Ę K I
O WDZIĘKU MOWY FRANCU

SKIEJ.
Francja zdołała stworzyć swój 

własny styl w podejściu do spraw 
nawet najważniejszych z pogodą du
cha i humorem. Mowa francuska peł
na jest świetnych skojarzeń dźwię
kowych i myślowych, które potra
fią w żart obrucić największe groź
by i straszuhki, wykpić, wyśmiać, 
wyszydzić. Prasa francuska, w związ
ku ze zmianami w polityce między
narodowej i próbami londyńskimi 
galwanizowania trupa paktu czte
rech, przypomniała szereg piosenek 
francuskich i szereg powiedzonek 
ludowych.

Wejście do rządu nowego kie
rownika polityki zagranicznej Anglii, 
germanofila Lorda Halifaxa jedno 
z pism francuskich zaopatrzyło krót
kim komentarzem: „Quand on est
deux—c‘est pas la mćme chose“, co 
dosłownie znaczy: gdy się jest we 
dwoje, rzeczy się mają inaczej. Taki

był początek refrenu bardzo frywol- 
nej piosenki francuskiej. Jak wia
domo, premier Chamberlain rozpo
czął dość ryzykowną politykę, któ
rej Francja, i to nie tylko frontu 
ludowego, ale również i prawicowa 
Francja, nie ma zamiaru popierać. 
Anglia pozostanie więc w swej obec
nej polityce i w niektórych posunię
ciach osamotniona, i na nic nie zda 
się list odręczny premiera Chamber
laina, wysłany do premiera Chau- 
tempsa, celem zapewnienia go o 
trwającej wciąż przyjaźni.

Inne pismo znowu, nawiązując 
do nadziei w totalnych stolicach, iż 
po dymisji Edena Francja okaże 
gotowość do daleko idących pertrak- 
tacyj i rozmów — zaopatrzyło te 
wiadomości następującą uwagą: 
„Pour causer, comme pour epouser
—  il faut etre deux“, co oznacza, iż 
dla rozmowy i dla żeniaczki — trze
ba również być w dwójkę. Ten dru
gi, który ma przystać do rozmowy
—  Francja, nie spieszy się, nie 
kwapi się i nie ma ochoty. W obec
nym stanie rzeczy, w każdym bądź 
razie nie pójdzie na dalsze ustęp
stwa.

Lansują koncepcję odbudowy 
paktu czterech: Niemiec, Włoch,
Francji i Anglii. Ale Francuzi przy
pominają nazwę, jaką wykuł dla te
go rodzaju bloku Eugene Lautier, 
nazywając go „Club des charcu- 
tiers" —  klubem wędliniarzy. Ta 
krótka i dosadna nazwa ma ozna
czać, iż taki blok czterech mógłby 
tylko narazić stare przyjaźnie fran
cuskie, mógłby tylko posłużyć czte
rem mocarstwom do dokonania po
działu i rozbioru państw pomniej
szych, z których miała by powstać 
kiełbasa dla państw większych, mo
carstwowych. Francuzi nie spieszą 
się z przygotowaniem takich kiełbas, 
które mogą może smakować do pi
wa monachijskiego i do makaronów 
włoskich, ale wino francuskie nie 
wymaga tak wulgarnych potraw.

P A N  F L A N D IN  W  O P A Ł A C H .
Przedmiotem kpin prasy stał się 

również Flandin, rzecznik zbliżenia 
* Berlinem. Ten to pan od dłuższego 
czasu pracuje na czele małej ekipy 
nad —  koniecznym, jego zdaniem, 
jako też zdaniem pewnych kół prze
mysłowców, zasiadajacych w mie
szanych towarzystwach franęusko-

niemieckich —  dziełem zbliżenia 
tych narodów. Pan Flandin, związa
ny również z grupą Chamberlaina 
w Londynie długo ważył swój cios, 
aż uderzył i to w próżnię, po upadku 
Edena.

Pan Flandin otrzymał jednak 
zwartą odprawę. Nie tylko od kół 
frontu ludowego, które przypomnia
ły mu, że on to ponosi odpowiedzial
ność za obecną sytuację międzyna
rodową Fianc j i.

W marcu 1936 roku, gdy Niem
cy wkroczyli do Nadrenii, ministrem 
spraw zagranicznych Francji był 
nie kto inny tylko Flnadm. Niemcy 
spodziewali się wówczas żywej re
akcji ze strony Francji w odpowiedzi 
na takie pogwałcene traktatu wer
salskiego. W nocy z 7. na 8. marca 
czuwali sztabowcy hitlerowscy w 
Berlinie, oczekując reakcji ze strony 
Francji: ale wysoki i barczysty pan 
Flandin nie ruszył się wtedy. A mo
że Niemcy świadomi byli tego, że 
ten minister spraw zagranicznych 
nie będzie reagował na ich poczy
nania?

Minister spraw zagranicznych 
'landin spal spokojnie: Niemcy czu
wali. Francuzi tego snu nie zapom- 
ieli. I przypominają mu go teraz 
brońcy polityki lorda Halifńxa.

Pan de Kerrilis, jeden Z czoło
wych przywódców prawicy francus
kiej zaatakował Flandina.. W swoim 
organie „Epoque“ pisze:

„Pragnę dodać, Iż zbliżenie franem- 
ko - niemieckie w obecnych okoliczno
ściach, tak jak tego pragnie pan Flan
din, może tylko dodać czelności Niem
com, rozbroi ostatecznie słabsze naro
dy, które czują z tej struny groźbę, włą
czając w to waleczny mały naród aus
triacki, którego odwaga paraliżuje od 
siedmiu dni rachunki Berlina. Skutkiem 
takiej polityki będzie to, iż pchniemy 
ich w objęcia Berlina i w rezultacie po
większymy jeszcze bardziej tragiezną 
izolację, w jakiej obecnie pozostajemy". 
Jak widzimy więc, Flandin otrzy- 

'uje ciosy ze wszystkich stron, a 
aj boleśniejszym ciosem dla niego, i 
la tych w Londynie i poza I/>ndy- 

nem, którzy liczyli na powolność 
Francji — jest oświadczenie mini
stra Delbosa, iż Paryż pozostaje 
wierny polityce bezpieczeństwa ko
lektywnego oraz Ligi Narodów, jako 
też nie zamierza porzucać pomniej
szych państw, liczących na jej po
moc.

Sojusznicy z ośi totalnej spoglą
dają z niepokojem na reakcję Pary
ża. Paryż nie czuje się znowu tak 
zupełnie osamotniony....

SKUTKI NIEPRZEWIDZIANE. 
Zmiana londyńska wywołała na 

szeregu odcinkach nieprzewidzianą 
reakcję.

Przede wszystkim zareagowały 
Stany Zjednoczone, które coraz sil
niej podkreślają swój kontakt z 
Francją: odejście Edena oznacza o- 
słabienie nici łączących z Anglią. 
Roosevelt nie pójdze i nie może pójść 
na kompromisy z sygnatariuszami 
paktu rzekomo antykomunistycznego 
z Japonią. Waszyngton widzi w tym  
pakcie ostrze skierowane przeciw 
sobie. Jeśli Anglia zapragnie obecnie 
znów odsunąć się od Stanów Zjedno- 

; czonych, napotka na szereg trudno- 
’ ści w związku z Kanadą i sytuacją 

na Pacyfiku....
Następnie groźba odrodzenia 

paktu czterech osłabiła pozycję 
Anglii wśród szeregu państw po
mniejszych, których nienawiść prze
ciw takiej koncepcji supremacji w 
Europie zwartej grupy mocarstw 
silnych, jest znana. Nad biedną Li
gą Narodów pastwi się teraz nie
jeden; mimo to Liga opiera się o 
żywotne interesy państw, które w 
koncercie światowym nie graj a co- 
prawda pierwszych skrzypiec, ale zą 
to bez men nie ma orkiestry. Zosta
nie tyłko kwartet, może wystarcza
jący do muzyki salonowej Flandina 
i Cnamberlaina, ale zupełnie nie wy
starczający dla symfonii europej
skiej.

Groźba Anschlussu odniosła już 
swój skutek w niektórych krajach 
„zaprzyjaźnionych" z osią totalną- 
Jugosławia, której premier tak nie
dawno i tak uroczyście gościł w sto
licy swastyki — czuje się obecnie 
mocno zagrożony. Sąsiedztwo z shit- 
leryzowaną Austrią zunełnie nie u- 
śmiecha się jugosłowiańskim mę- 

| żom stanu, czego wyraz znajdujemy 
w licznych wypowiedziach na ła- 

1 mach belgradzkiej prasv rządowej, 
i Jak donosi belgradzki korespon- 
! dęnt „Prager Pręąąę" orgań mini

stra spraw wewnętrznych Dra Ko- 
roseca jasno stawia sprawę, iż An- 
schluss stanowi groźbę dla Jugosła- 
wi, i niepodległość Austrii jest jed
nym z kanonów belgradzkiej polity
ki zagranicznej.

GDY SIĘ JEST WE DWOJE...
Francja więc, mimo groźby izo

lacji, jak dotychczas nie jest odo
sobniona. Po zmianie w Londynie, 
koła francuskie miast podkreślać 
swą chęć zbliżenia z Berlinem — po
częły zaznaczać, iż uznają sojusz 
francusko - sowiecki jako podstawo- 

! wy element polityki, równocześnie 
i starając się podkreślić uzgodnienie 
I swych poczynań z Waszyngtonem.

Francja obecnie czeka: z odgło
sów francuskich wynika, iż próbom 
Chamberlaina nie wróża długiej 
trwałości. Premier angielski popeł
nił zresztą po dymisii Edena szereg 
nieścisłości. Nie tylko wtedy, gdy 
zaprzeczył, jakoby miał ukrywać

przed swym kolegą tekst dokumentu 
Grandiego, ale również, gdy oświad
czył, że 25 stycznia uzgodnił z Fran
cją swe posunięcia.

Paryż zaprzeczył temu w prasie 
kategorycznie. Dnia 25. stycznia b a r  
wił tam minister Eden, i jest rzeczą 
niemożliwą, by Eden mał uzgadniać 
posunięcia, na które sam się me 
zgodził i które stały się przyczyną 
jego dymisji.

Czy Anglia zechce obecnie nara
zić na szwank swj sójusz z Francją? 
Czy zechce osłabić więź, tak dobrze 
zbudowaną i nawiązaną przez Ede
na? Należy wątpić....

Chamberlain nie będzie miał 
czwartej ręki do brydża: tym sa
mym gra staje się w założeniu u- 
trudniona. Tym należy tłumaczyć 
wielką ostrożność nowego ministra 
spraw zagranicznych. Halifaxa w 
odniesieniu do swoich nowych part
nerów.

Mowa Halifaxa w Izbie Lordów

świadczy o tym, iż zdaje on sobie 
sprawę z tego, że chodzi po linie, na 
której przecież poślizgnął się, i to

tak fatalnie Sir Samuel Hoare. Opi
na publiczna Anglii kontroluje bacz
nie każde posunięcie nowego mini
stra spraw zagranicznych, który o- 
trzymał portfel w tak osobliwych 
warunkach.

Anglicy nie chcą być izolowani. 
M ają świadomość tego, iż „quand on 

t est deux, c‘est pas la meme chose“ . 
1 OUTSIDER.

PAUL KĆRI

Po ustąpieniu Gogi
R*n«i autorytatywni) • faszystowski, z gó* 

> skazany na niepowodzenie, mtislal ustą
pić. Rząd Gogi byl pierwszym, który został 
rozwiązany na skutek bezpośredniej inge
rencji demokracji zachodnich.

Goga wprowadził: chaos w administracji, 
zastój życia gospodarczego, spowodował pro
testy potężnego w Rumunii kapitału zagra
nicznego.

Następstwem eksperymentu Gogi jest 
dyktatura królewska, armia jest wykonaw
czym organem administracyjnym. Fostawle- 
nie doświadczonego polityka Taderescu na 
czele ministrów nie oznacza, że rząd ten 
należy uważać za rząd interesu, w którym 
Tatareseo odgrywa rolę właściwego dyrygen
ta, kogoś, rządzącego w Imienia króla.

Uważano, że król ustanowił Gogę i Cuzą 
jako ostatni ratunek przed Żelazną Gwardią. 
Jest to słuszne * pewnym zastrzeżeniem. 
Dla obrony przed tym, co się za granicą 
zwykló ogólnie nazywać „Żelazną Gwardią", 
dosyć było środków i bez Gogi i Guzy. Brak
ło tylko siły zewnętrznej, by władzę zasto
sować. Zagranicą zaś mogła zaobserwować, 
że nie ole zdziałano przeciwko prądom i zja
wiskom, których wyrazem była działalność 
Żelaznej Gwardii. O przestępstwach poli
tycznych wyrokuje sąd wojskowy, a więe 
armia, która zawsze znajduje uniewinnia
jące lub bardzo łagodne wyroki dla prze
stępców z Żelaznej Gwardii. Niedawno sąd 
wojskowy uniewinnił łe i studentów, którzy 

I obcięli ucho swemu profesorowi. W wypad- 
' kaćb tych armia w żadnym razie nie zdra

dza ducha frondy. Jej działalność sądowa 
zaś tym bardziej w zupełności odpowiada 
pojęciom kół miarodajnych. Żandarmi za
strzelili podczas agitacji wyborczej dwócb 
gwardzistów: i to przyczyniło się znacznie 
do upadku Gogi.

Oburzającą działalnością Żelaznej Gwar
dii Jest godny nwagł niebezpieczny ruch 
„narodowego odrodzenia" romuńszczyzny, 
który żwawó postępuje naprzód I objął już 
prawie całą klasę średnią, szczególnie mło
dzież. Niema sfery, wyłączonej spod wpły
wów lego modnego neó-nacjonalizmu. Opa
nował on częściowo liberałów, narodowi li
berałowie Georg** Bratiann I Front Nume
ru*—Valaebieus Vajdy hołduje mu w roz
maitych odcieniach, nawet ną narodowych 
zaranlstów, leb organizacje młodzieżowe, 
frakcję mołdawską 1 otoczenie Mlrhalarheto 
podziałała ta nęo • nacjonalistyczna misty
ka. Radykałowie lewicowi tylko i marksiści 
stoją poza tymi wpływami. Nie można jed
nak ocenić, jaka jesł siła tycli kói, gdyż 
zepchnięte zostały do podziemia. Wśród 
właściwej młodzieży rumuńskiej lewicą ta 
jest nieliczna. Mnźnaby ten romański ruch 

] odrodzeniowy nazwać zwyczajnie faszyt- 
I mem, lepiej jest jednak badać podobne prą- 
j dy w poszczególnych krajach oddzielnie, bez 
> żadnych uprzedzeń.

Osiemdziesiąt procent ludności rumuń
skiej stanowią (przeważnie biedni) chłopi, 
którzy nie głodują wprawdzie, żyją jednak 
w opłakanych warunkach. Prowadzą gospo
darkę prawie absolutnie naturalną, nawet 
zamożniejsi kupują eo najwyżej przedmioty 
produkej lub grunt, a nie przedmioty kon
sumpcji. Obok — w mlastorh — żyje Inny 
świat, inny naród; tam gospodaruje się bo
gactwem kraju w ramach kapitalistycznej 
kultury, tam odbywa się zarząd państwem 
nowoczesnym. Ta górna wgratwa, ten drugi 
amrtd rekrutuj* się przeważnie a nk-Ro-

munów. Rumunami są tylko politycy I ich 
zwolennicy — świat, który nazywa się w 
Rumunii „poiltycjanizmem".

Ruch, który miai uleczyć ło rozdzielone 
społeczeństwo, wyszedł z kościoła, z orto
doksyjnego kościoła narodowego, ale nie od 
niższego kleru (ten popierał partię liberal
ną), tccz od biskupów. Prawowierny kościół 
rumuński jest kościołem narodowym, który 
kiedyś doprowadził naród do buntu prze
ciwko ciemiężcom tureckim. Rości sobie 
i dziś pretensje do politycznego i duchowe
go przewodnictwa nad narodem I faktycznie 
zdaje się to przewodnictwo coraz bardziej 
osiągać. Pod księciem Cuzą, kióry przejął 
liberalne urządzenia z Zachodu, skonfisko
wano (w pięćdziesiątych latach ubiegłego 
stulecia) dobra klasztorom i kościołowi. Do. 
plero w roku 1937 kościół osięgną! na sku
tek agitacji to, że parlament postanowił na 
nowo zorganizować klasztory, którym przy
dzielono również grania.

Odrodzenie życia romańskiego propago
wał kościół wśród szerokich kół klasy śred
niej przy pomocy bratersłw, związków i ga
zet. Była tp ciemna, fanatycznie mistyczna 
I nacjonalistyczna nauka. Opiera Się ona 
na mistycznym teoremacie, że prawdziwe, 
ortodoksyjne, nie katolickie chrześcijaństwo 
podciąga naród dó hicrarcbiczngco świata 
duchowego i to jako organiczną całość wraz 
z Jego żądzą władzy. Z tego wyaiKa, że ko
ściół w swej służbie dla narodu życzy sobie 
„etnokratii" i  ją pOpiera. Na wezwanie mi
nistra wyznań religijnych, by zabronić księ
żom polltykować, Synod święty odpowie
dział, że nie ulega żadnej wątpliwości to, Iż 
kościół specjalnie potraktuje mniejszości 
i ustanowi dla olch specjalną pozycję. Tyczy 
się to przede wszystkim Żydów. Pomysł 
Gogi zrewidowania „bezprawnie zdobytego" 
obywatelstwa byl uchwałą Synodu świętego.

Ten kościeino • narodowy ruch odrodze
niowy przepełniony jest ślepą nienawiścią 
dó wszystkiego, co zachodnie. Demokratycz
ny zachód spowodował swego czasu konfis
katę dóbr kościelnych, a teraż duch jego 
wcielony jesł w kapitalistyczną, oieromuń- 
śką warstwę społeczną. Wszystko zaś, co 
z tym duchem jest związane jest „wolno- 
malarskie". Negatywny stosunek do tęgo de
mokratycznego zachodu w wielkiej mierze 
decyduje o poglądach na politykę zewnętrz
ną tych mężów, którzy znajdują się pod 
wpływami chrześcijańsko - narodowego ru
chu odrodzenia.

Przywódca 1 teoretyk tego prądu ko- 
śeielno - narodowego, Niekifnr Craintr. re
daktor czasopisma „Gśndłrea", uznaje fa
szyzm za formę państwową, która najlepiej 
odpowiada ortodoksyjna - chrześcijańskiemu 
sposobowi myślenia. Faszyzmowi rom ań
skiemu nie trzeba więc wierzeń pogańskich 
na to, by znaleźć swoją mistykę religijną. 
Czerpie ją z głęboko zakorzenionego, własne
go kośeiota narodowego.

Żelazna Gwardia jest tyłko wykwitem 
reHgljoego ruchu. Kiedy w 1923 roku po
wstał ten roeb młodzieżowy nazywał »lę po
czątkowo „Legionem Archanioła Michała". 
„Legion" założony został wśród żarliwych 
modłów przed ołtarzem. Codreanu ł dziś 
jeszcze nakazuje swym zwolennikom asce- 
tyzm, modlitwę, pracę I samozaparcie. 
Kościół bez wątpienia potępia ekscesy Że
laznej Gwardii. Faktem j*żt jednakże, że 
między najgorszymi przestępcami Znajduje 
się nie mato studentów teologii.

Młodzież ruchu odrodzeniowego indeąty- 
flkuje Rumnne z chłopem I warzy o jego 
zbawieniu. Uwielbienie dis chłopa zaprawfo- 
')« jtoM Ifm  nehuiaruą tufeiyką, Chłopu

trzeba pomóc, chłopu ma się dobrze dztać — 
ale musi zachować swój dzisiejszy sposób 
życia, most zachować swój strój, swój spo
sób myślenia ł język. Chłop podniesiony jest 
do stanowiska marzycielsko uwielbianego 
bożyszcza. Sam chłop nie wic przecie nic o 
tym, że zaawansował na bożka. Ma tyle In
nych! rosk.

Młodzież rucha odrodzeniowego identy- 
wal tak silnie, że pociągnął za sobą I mniej
szość madziarską. Wrogo naprzeciw siebie 

t’ stojące obozy mają Swoje punkty styczne, 
a że I rząd węgierski odniósł się do regl- 
me*u Gojji nie bez sympatii, partia madziar
ska mogia w ostatniej chwili zawrzeć przy
mierze z Gogą — naturalnie na koszt swoich 
Żydów i lewicowych elementów madziar
skich. Madziarom przyrzeczone jedenaście 
mandatów poselskich i siedem foteli w se
nacie. Błędem jest przyjąć, że do porozu
mienia nie dopuszczają Węgrzy. Węgry go- 
towe są zbliżyć się do Rumunii- Rządy ru
muńskie jednak nie mogą tymczasem wy
rzec się agitacji przeciwko najsilniejsze) 
mniejszości, której najbardziej obawia się 
masa rumuńska.

Premier (I głowa kościoła narodowego) 
Miron Chrłstea urodził się obywatelem wę
gierskim i kształcił się na uczelniach węgier
skich, podobnie jak Goga. Działał nawet 
jako pisarz węgierski I musiał znosić prze
śladowania, jak (bardzo mierny) poeta •— 
Goga. Bez wątpienia popiera on rucii odro
dzenia narodowego, który wyszedł z kościo
ła. Może nawet nie cierpli metod Żelaznej 
Gwardii, szczególnie w obecnym położeniu; 
w gruncie rzeczy jednak musi być zwolen
nikiem autorytatywnej mistyki narodowej, 
która dotknęła wszystkie marodajne kota. 
Premier może wystąpić przeciw temu prą- 
dówi w rasie, gdy się oprze o demokratycz
ną ideologię lewicy i o rzeczywiste interesy 
chłopskie. O tym nie ma mowy; z tego cho
ciażby powodu, że wtedy zwróciłby przeciw 
sobie potężny kościół i prawdopodobnie u- 
czucia armii.

Odrodzenie narodowe ma uzdrowić gór
ną warstwę kaptallstycziią od podstaw. Czy 
jednak przekleństwo korupcji, które ciąży 
na społeczeństwach Wschodu i na Rumunii 
— nie stamtąd właściwie przychodzi? Poję
cia prawidłowości i korupcji rozwijały się 
powoli w społeczeństwach, przed setkami tat 
jeszcze zaczęły w nich kiełkować. Ńic- 
obywatel, człowiek, który nie doszedł do 
sładinm obywatela, ale posiada organu 
dla rozpoznania pojęcia korupcji. W społe
czeństwie, którego znaczna część żyje i pra
cuje jeszcze w tych przedobywatelskiek wa
runkach, zachowując przedobywatelskt spo
sób myślenia, nieliczne jednostki mogą mieć 
zrozumienie dla tego, co jest korupcją. Ru
muńska warstwa kapitalistyczna, onieśmielo
na swymi własnymi grzechami, w podświa
domej skrusze l samobiczowaniu się (powlc- 

. dzialiby nowocześni psychologowie) dała sio 
i porwać marzycielskiemu ruchowi, który 
j chce uzdrowić ją od podstaw, a nosi na so

bie piętno moralnej ślepoty. Stwierdzono 
wypadki, w których cl sami gwardziści któ- 
rzy w swym fanatyzmie religijnym dla spra
wy narażali swe żyelc, poza tym dokonywali 
morderstw dla pieniędzy.

Nowy rząd w porównania z rządem Cnzy 
I Gogi jest b*z wątpienia konsolidacją. 
Umożliwia on on dłuższy czas porządne kie
rowanie sprawami polityki wewnętrznej I 
wewnętrznej. Gdy się jednak chce wydać sąd 
o dalszym rozoju Rumunii, musi się wziąć 
pod uwagę fakty, powyżej przedstawione-
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B A A L - S Z E M  I S P I N O Z A
(Na marginesie jubileuszu Martina Buhera)

ra , na sam ej idei jednobóstwa, lecz 
na  żywym, bezpośrednim i intym 
nym  kontakcie człowieka z Bogiem, 
na „dialogu" stworzenia ze Stwór
cą. „D i e  g r o s s e  T a t  I z r a -  
e l s  i s t  n i c h t ,  d a s s  e s  
d e n  e i n e n  w i r k l i c h e n  
' G o t t  l e h r t e ,  s o n d e r n ,  
d a s s  e s  d i e  A n r e d b a r -  
k e i t  d i e s e s  G o t t e s ,  a i s  
W i r k l i c h k e i t  z e i g t  e, 
d a s  D u s a g e n  z u  i h m ,  
d a s  M i t . i h m - A n g e s i c h t -  
| n  - A n g e s i c h t  - S t e h n ,  
( b i b l i j n e - p a n i m  1‘p a n i r a ) ,  
d e n  U m g a n g  m i t  i h  m“. 
(Ze wstępu do „Ksiąg chasydzkich").

W judaizmie niema przepaści mię
dzy człowiekiem a  Bogiem. Człowiek 
został stworzony na obraz i podo
bieństwo Stwórcy. Idea ta  nie ozna
cza bynajm niej antropom orlizacji 
(uczłowieczena Boga), jak u staro
żytnych Greków, lecz deifikację 
(przebóstwienie) człowieka, który 
s ta je  się w ten  sposób godnym uczest
nictwa w odwiecznym dramacie ro
zgrywającym  się między człowiekiem 
a  Stwórcą, Idea synostwa bożego, 
odgrywającą tak  ważną rolę w chry- 
stianizmie, ów tak  bardzo dla Ewan
gelii znamienny „dialog" z Bogiem- 
Ojcem, jest, zdaniem Bubera, hi
storyczną kontynuacją podstawowego 
założenia judaizmu, o synostwie bo
żym człowieka z tą  jednak istotną 
różnicą, że w chrystianizmie zostało 
ono ograniczone tylko do Chrystusa.

I  inne narody dążyły do nawią
zywania kontaktu ze swymi bóstwa
mi. Czyniły to jednak przy pomocy 
niezwykłych praktyk kultowych, 
magicznych zabiegów. Ich „rozmo
w a" z Bóstwem była stanem  nie
zwykłym, specjalnie uroczystym 
obecność i bliskość Bóstwa w judaiz
mie jes t ona powszednią, codzienną 
treścią przeżycia religijnego. Wszech- 
obecność i bhzkość Bóstwa w judaiz
mie u ś w i ę c a  ż y c i e  j a k o  
c a ł o ś ć ,  nawet to, co jest w nim 
powszednie i grzeszne, p o d n o s i  
ś w i a t  d o  g o d n o ś c i  s a 
k r a m e n t u .  I dlatego monote!zm 
żydowski nie zna soteriologizmu 
(nauki o zbawieniu), autom atycz
nego zbawienia przy pomocy sakral
nych aktów i cudownej łaski, Z te j 
też  przyczyny obcj mu je s t  dualizm

„W młodyszych latach życie reli- I 
gijne było dla mnie wyjątkiem. Ist- * 
niały godziny, które były wyrwane 
z powszedniego biegu spraw i wyda
rzeń. Twarda skdrupa powszedniości 
została w którym ś miejscu przebi
ta.... życie religijne wyzwalało czło
wieka. Po tam tej stronie trw ał sobie 
zwyczajny św iat ze swymi sprawa
mi, tu  zaś panowało nabożne skupie
nie, światłość, zachwycenie", W wy
powiedzi te j charakteryzuje Buber 
sw oją wiarę religijną przed swym 
„nawróceniem", którego treścią by
ło właściwe ujęcie ducha judaizmu i 
zrozumienie jego historycznego po
słannictwa w czym rozstrzygającą ro
lę odegrały źródłowe studia nad cha- 
sydyzmem i jego literaturą. Nie jes t 
tedy rzeczą przypadku, że więk
szość prac Bubera z późniejszego, 
dojrzałego okresu jego naukowej 
działalności, poświęcona jest proble
m atyce ruchu chasydzkiego i mono
grafiom  głównych jego przedstawi
cieli.

W śród współczesnych badaczy 
chasydyzmu, autor „Mów o żydo- 
stw ie" („Reden iiber das Juden- 
thum ") je s t najżarliwszym jego 
apologetą, najgorętszym  wyznawcą. 
Ruch religijno-mistyczny i społecz
ny, Stworzony przez Izraela z Mię
dzyborza (Baal-Sżem-Towa) nie jes t 
dlań epizodem tylko w duchowych 
dziejach żydostwa, jednym z ogniw 
w jego rozwojowym łańcuchu, lecz 
najgłębszym wyrazem tych zasad i 
idei, k tóre zadecydowały o histo
rycznej swoistości judaizmu. A swo
istość ta  nie polega, zdaniem Bube-

żyda i religii, kolizja między po
wszednim, codziennym działaniem, 
a stanam i religijnej kontemplacji. 
Szkodliwość zewnętrznych form  kul
tu  i obrzędowości religijnej polega 
właśnie na tym, że zamieniają one 
żywą treść wiary na czczą formę, ko
pią przepaść między nią a codzien- 
nośdą, rozbijają życie ludzkie, które 
winno być harm onijną i organiczną 
całością, gdyż jako takie zostało ono 
uświęcone przez Stwórcę. We wszyst
kich naszych poczynaniach pamię
tać winniśmy o nakazie Pisma: 
„Bądźcie św ięd, albowiem i ja  
jestem  święty".

Dwie zasadnicze idee judaizmu: 
„ d i a l o g u "  z B ó s t w e m  (Die 
Anredbarkiet Gottes — jak  to okre
śla Buber), możliwość bezpośrednie
go komunikowania się z Nim we 
wszystkich myślach i uczynkach 
oraz u ś w i ę c e n i e  p o w s z e d -  
niośd, zostały zdaniem Bubera, naj
wspanialej wyrażone i rozwinięte w 
chasydyzmie Baal - Szem - Towa, 
(Beszta) i jego następców. Izrael 
z Międzyborza nauczał, iż między 
światem ludzkim a  boskim nie ma 
żadnej istotnej różnicy, gdyż oba one 
uczestniczą w Bóstwie, które jes t

Salomon Dykman

wszechobecne. Objawia się ono w ca
łej Naturze (panteizin), k tóra jest 
„szatą boskości", w każdej trawce i 
w każdym kwiatku, które należą rów
nież do wielkiego chóru wszechstwo- 
rzenia i własną melodią wielbią 
Stwórcę: „ ś w i a t  j  i  s t '  p e 
ł e n  j e g o  c h w a ł y  (Jezajasz 
VI,3) — Niema miejsca, gdzicby go 
nie było (Zohar). Myśli, zawarte w 
obu tych wersetach, tworzą doktry
nalną bazę nauki Beszta. Z nich wy
płynął dla twórcy chasydyzmu po
stu lat odkrywania „iskier bożych" 
we wszystkim, co istnieje, poszuki
wanie jaknajbłiższego kontaktu z 
Bóstwem przez całkowite uczudowe 
i myślowe zespolenie się z nim 
( d w e j k u t ) ,  przez walkę ze sm ut
kiem, przez radowanie sie w Panu. 
Dziejową z Igę cha u Bu
ber widzi w tym, iż umożliwił on 
„dialog" z Bogiem, ludziom szarym, 
ubogim na duchu prostaczkom, za
hukanym rzemieślnikom i handla
rzom, pogardzanym przez bogaczy i 
uczonych w Piśmie rabinów. Uświę
cenie powszedniości doprowadził cha- 
sydyzm do ostatecznych konsekwen
cji, gdyż doszukiwał się boskości nie 
tylko w m aterii, ale i w grzechu. I  w

nim są „boskie iskry", k tóre wyzwala
my. gdy wchodzimy na arogę skruchy 
i pokuty. Motyw uświęcenia najbar
dziej powszednich czynnośd wystę
puje w wielu chasydzkich legendach 
i opowieśdach, opracowanych w li
terackiej stylizacji przez Pereca, Ala
skiego, A sza, Bńrilyczewskiego i in.

Ustaliwszy swój pogląd na isto
tę judaizmu, nie mógł Buber pomi
nąć tak  żywo dziś w nauce żydow
skiej dyskutowanego problemu sto
sunku do żydostwa, najgenialniejsze
go jego „heretyka", — Spinozy, o- 
ceny jego filozoficznej doktryny z 
punktu widzenia istotnych założeń 
judaizmu. Uczynił to też w swoich 
„Księgach chasydzkida" (Die cha- 
ssidischen Biicher). angażując się 
w sporze o Spinozę, o którym  w swo
im czasie informowaliśmy obszernie 
czytelników „Steru" (N r 39). Wobec 
tego zaś, iż chasydyzm jest dla Bube
ra  najdoskonalszą postadą judaizmu, 
zagadnienie śpinozowskie sprowadza 
się dla niego do analizy nauki wyklę
tego filozofa z.punktu  widzenia dok
tryny  chasydzkiej.

Filozofię Spinozy, a przede wszy
stkim  jego panteizm, utożsamiający 
Bóstwo z N aturą, in terpretu je Bu-

„W E S E L E"
S t  Wyspiański: „Wesele** w Unra.
hebrajskim B. Pomeranca, wyd.
A. J. Sztybel, Warszawa 1938.

Był to letni, powiewny, łagodny zmierzch. 
Siedzieliśmy przy oknie w domu Berła Ptt- 
meranca. Właśnie skończy! grę, odłożył po
woli skrzypce i ciągnął dalej przerwaną 
rozmowę. Mówił jak zwykle, gdy się zapa
lał, głębokim, ponurym głosem, Im bar
dziej go temat porywał, podniecał —- ce
dzi! słowa wolniej, smutniej. Literatura 
mtodobebrajska. Jej wzloty 1 upadki. Jej 
światło - cienie. Chciałoby się nieraz cof
nąć o wieki, albo naprzód wypłynąć — 
zostawić za sobą, pod sobą życie, które 
nas gna, nami mifce, toczy, wiruje — ń* 
ta  pospolitość skrzeczy, a to pospolitość 
tłoczy”^ .  Zamknął gwałtownie futcra|, Po
spolitość — czytelnik. Zwykły, szary czytel
nik, lub niekoniecznie szary, nawet inteli
gentny — czeka Zawsze na coś nowego, 
na coś, czego jeszcze nic słyszał, coby nim 
bezpośrednio wzruszyło, co jemu jest bli
skie — a zgoła nieznane. Trwałem uparcie 
przy swoim: nic można Uczyć się z czytel
nikiem, przynajmniej z szarym. Niech każ
dy szuka własnych dróg. Kto je znajdzie 
w przeszłości, choćby najbardziej zamierz
chłej niech w klasykach jej sznka, a pchnie 
może literaturę naszą na nowe tory, jakoś 
Ją przewietrzy, ożywi... To już umarto — 
rzekł — to zbyt odlegle. Bliższe, niż przy
puszczamy — odparłem. Trzeba „im” po
kazać, że literatura nie zaczyna się od IUi 
Lrcnbniga. Brak nam wzorów. Tinmaczeń 
klasycznych, które ponad naszymi sądami 
stoją. Brak literatury prawdziwej, wieczno
trwałej, posągowej bodaj, w każdym razie 
tej, która ponad aktualnością sto), która, 
jak nasz Bialik winna być źiódlem ożyw
czym , wiecznie powracającym do życia. 
Machnął ręką. Odczytam ci coś — rzekł po 
namyśle. Wyjął zeszyt 1 ponuro zarecyto
wał w hebrajskim Scenę trzecią drugiego 
aktu „Wesela", scenę Chocboła z Islą. By
łem przerażony. Tłumaczenie przewyższa
ło oryginaL Jesienne, słotne, grobowe „We
sele” dziwnie brzmiało tego letniego wie
czoru. Ucho mnie nie myli: teks! hebrajski 
brzmi wspaniale ten Sam rytm, te same 
słowa potężne w innym języku słyszane. 
Jakie to bliskie, patrz-, — schwyciłem go 
za rękę — widzisz? To właśnie klasyk, kla
sy k -

Spotkałem go potem na ułtcy. Pamiętasz 
łę scenę t  chochołem? — zapytał z uśmie
chem — spaliłem rękopis— Jakże Io — po
wiedziałem — mój Owidiuszu, eroendatu- 
ris ignlbus ipse dedi?— Może — odpowie
dział — ale to nletylko to. Zresztą sam 
się przekonasz.

A ter«z trzymam już w ręku nowy, czysty 
egzemplarz „Wesela” w hebrajskim języku. 
Pięknie wydany. Sztybel jesł estetą. Książ
ka, jak panna młoda, w szacie weselnej. 
Gładka, śnieżnobiała, z „wiankiem ognistym 
ua skroniach”, wiankiem owitym z czer
wonych. polnych kwiatów. Na odwrocie — 
dawny emblemat, herb Wydawnictwa Abra
ham Josef Sztybel — berb dawny, który 
jeszcze widniał na pierwszych „Hątkufflch”, 
na tłumaczeniach klasycznych: Stary dru
karz w warsztacie. A więc — słowo siało 
słę ciałem. Wyspiańskiego „Wesele” leży 
przede mną w szacie hebrajskiej. Przypom
niał m< słę ów dawny wieczór lełnk Mlmo- 
woll staną) ml w pamtęet młody tłumacz. 
„Pan p o e tą -  pan poeta...”, a  kiedym czy

tać zaczął „U a e b a t u n a b” (taki jest 
tytnl dzieła w hebrajskim) pomyślałem: 
kto wie, ezy właśnie Pomcrancowi wolno 
było dokonać przekładu W yspiańskiego?- 
To prawda. „Wesele" stało się w krótkim 
czasie skarbem narodowym Polaków nie 
mniej cennym, nie mniej drogim, aniżeU u- 
twory trzech wieszczów. Takie właśnie 
dzieło tłumaczyć — to rzecz niebezpieczna. 
Stokroć niebezpieczniejsza dla poetów. Po- 
merane poezji zbył wiele ma w sobie, zbyt 
wiele Indywidualizmu w podejściu do każ
dego zjawiska. O ile sam język, sam kli
mat, jak on to powiada — zasadniczo zmie
nia już utwór in origtnę — to poeta , i do 
tego dobry, wprowadza interpretację orygi
nalną, która zawsze różni się od podejścia 
tłumacza. Znamienne, co o tym powiada sam 
tlnmacz, mówiąc np. o Racheli:"— nic jest 
to typ asymilatorki, jak też daleko jej do 
szowinizmu. Jest ona uniwersalna, ludzka. 
Mimo Ironii ze strony Jej Interlokutorów, 
udowadnia ona, że można żyć I umrzeć 
Jako dziecię własnego narodu, uznawając 
i kochając piękno obce. A gdy ona w cień 
się osuwa — zwraca naszą uwa
gę na nieznany kąt — na piąty kąt w po
koju, w którym nagle dostrzegamy autora. 
Stoi on 1 patrzy na to, co się wokół niego 
rozgrywa, jakby na obcym weselu — zaiste 
'— to obce spojrzenie z piątego kąta, ta 
postawa daleka, samotna, podczas gdy
inni tańczą t piją — lak nas zbliża, że dla
niej samej warto było dokonać tłumaczenia 
tego utworu.”

Sluszute. Aie sam Pomerane wprowadził 
s z ó s t y  kąt, własny. Tutaj widzimy
tłumacza, poetę, który tańezył na „Weselu", 
tańczy! na swj sposób. W cichej wsi pol
skiej zatańczył poeta — Pomerane coś 
stepowego, ukraińskiego, coś swojskiego — 
ojczystego. 'Wrażenie piękne, dziwne. To 
nas oddala od „Wesela” oryginału — po
wstało w ogóbiym tonie coś nowgeo, w 
symfonii skrzypiec i basetti. Słyszymy wy
raźnie odgłos skrzypiec Pomeranca na 
których gra pięknie, ale zbyt wyraźnie, aby 
jego solo harmonizowało z melodią orygi
nała.

Wyczucie rytmiczne n Pomeranca Jest 
wzorowe. Czasem dziwić się wprosi nale
ży, jakże sobie dał radę z tak trudnym, 
zmiennym, zaryzykowałbym: burzliwym
rytmem Wyspiańskiego. Wywiązał się z za
dania pięknie. Dla przykładu, warto zacy
tować samo brzmienie hebrajskich słów 
tłumaczona. Przytaczam wiersze 38—42 
aktu drugiego.

Kol aszć bilwaw gewer idńm 
Kol aszćr isz Irćh haehalóm 
!in bu ebćt 
Im b i ' *ćt 
Im ewión 
Im adon
Lacbiunah iete hu balom 

Język jest wspaniały, soczysty, jędrny — 
żywy, Czasem nawet ponosi samego tłuma
cza i niekiedy zbyt wysoko się wzbija.

Sam tłumacz twierdzi, że oryginału od
dać nie sposób. Tłumaczenie może prze
wyższać oryginał, często znów będzie odeń 
gorsze — aie nigdy takie same, nigdy do
kładne. To racja, ale w „Weselu” hebraj
skim czeka nas wicie niespodzianek, a naj
większa to chyba ta, że sam tłumacz częs
to sam nie wie. czego w Istocie dokona!, a 
w czym zbłądził. Takie wrażenie odnosi 
czytelnik, który w skupieniu wsłucha się 
w „Hąchatunaęh", Rzecz znamienna, że

ber jako protest przeciwko skostnie
niu uczucia religijnego w bezdusz
nych formach kultu, przeciwko owe
mu tak  bardzo dia czasów Spinozy

w s z a c i e  h e b r a j s k i e j
sceny z widami wszsytkie prawie są kla
syczne i dokładnie oddane. Scena z Cho
chołem, ze Stańczykiem, czy z Rycerzem 
brzmi jak oryginał. Tak samo pięknie 
wyszły wszystkie dialogi poety z Maryna, 
Rachelą, Haneczki z Zosią. Czasem odnosi 
się wrażeuie, żc widzi stę bohaterów na 
scenie i według icb gry będzie łatwiej oce
nić samo tłumaczenie. I tak, prawie też 
bez wyjątku wszystkie postacie, jak Panna 
Młoda, Trzepicc, Jasiek, Kasper — wyszły 
słabo, zupełnie blado. Z pierwszego wra
żenia pomyśleć można, żc to nie wina 
tłumacza. Trudno, gwary ludowej nic moż
no oddać w Języku hebrajskim, który z 
jednej strony już jej nie posiada, z dru
giej zaś i to jest ważniejsze, raczej jeszcze 
jej nie wytworzył. Byłoby zatem słuszne 
stwierdzenie, że niektóre utwory bedą 
mogły przejść do naszego skarbca literac
kiego w nowej i żywej Ęrec. Kto jednak 
wczyta się uważnie w tekst hebrajski „We
sela” zauważy zgoła inną przyczynę tego 
zjawiska. Przekonamy się ze szczerym za
chwytem, że Pomerane dał sobie doskonale 
radę np. z Mośkicm. Nie śmiejcie się, tak 
jest, niezmiernie trudno jest oddać w he
brajskim Języku Żyda, aby się wyróżniał 
ostro od galerii postaci, mówiących w tym
że Języku. To jest trudniejsze od wierne
go oddania gwary ludowej. A przecie sce
ny między Panem Młodym a Panną Mło
dą, które u Wyspiańskiego mają swój spe
cyficzny klimat, które wyraźnie podkreśla
ją  przepaść między miastem a wstą wy
padły u Pomeranca jak szablonowy szcze
biot miłosny, zupełnie zresztą codzienny.

Zwykłe powiedzenia „A że się krew zo- 
snmnjc” czytamy w hebrajskim „Aż krew 
się we mnie rozśpiewała”. Niby to sarno, 
ale tu właśnie troclię niepotrzebnej poezji, 
powiedziałbym stylem Wyspiańskiego: 
śpiewności. To samo ze Szezepcem, który 
ni stąd ni zowąd przemawia stylem — bo
dajże czy nie porfesorów U. H. w Jero
zolimie. Dziwnie też wypadło tłumaczenie 
piosenki Chochola „Miałeś chamic zloty 
róg”. Ciekawe, żc sam tłumacz podaje dwie 
wersje, z których jedna jest wcale dobra.

Dlaczego właśnie „Wesele” — zapyta 
niejeden, mówiąc o tłumaczenia cli na język 
hebrajski. Pytanie słuszne. Wlasznie „We
sele”. Utwór ten winien być teraz wiel
kim memento dia obojga narodów: dła
tego, na którego łonie wyrónl, jak I dla 
nas, którzyśmy go do naszego skarbca 
przyjęli. My, Żydzi, zawsze jesteśmy czuli 
na piękno prawdziwe, na czyjąkolwick 
tragedię głęboko przeżytą, prawdziwie od
czulą. My sami, znękani, cierpiący, bliscy 
jesteśmy smutnym nocom listopadowym 
narodu, który jęczał pod jarzmem opraw
ców j niestety po odzyskaniu Niepodległoś
ci o tej tragedii zapomniał, Dia nas zaś 
motyw złotem* rogu, owo „Weselę” niesa
mowite winno być dzisiaj bodźcem do 
wielkiego napięcia, do poważnego skupie
nia ducha, do oczekiwania. Każdy z nas 
niechaj pomyśli o żałobie tego „Wesela”, 
0 swoich marzeniach codziennych, o etj 
przepaści, która myśl od czynu 
dzieli ^Niecb ^.vń zrozumie powagę 
chwili przed północą, którą o wszystkim 
zadecydować może. Jeśli o.edy i nasze ro
dzime „Wesele” przejdzie do literatury, a 
strąci dla nas na tej posępnej aktualności 
— wierzmy, że tłnmacz będzie uważał za
danie swę za spełnione.

znamiennemu, barokowemu przepy
chowi religijnego ceremoniału, który 
w Europie 17 w. przesłonił całkowi
cie istotną treść uczucia religijnego. 
Formuła spinozy „ D e u s  s i v e  
N a t u r a "  (Bóg czyli N atura) po
siada, zdaniem Bubera, charakter 
p o l e m i c z n y .  Oznacza ona* 
walkę z fałszywą religijnością, z re
ligijną obłudą, z obrzędowym fety- 
szyzmem, zwalniającym człowieka od 
wszelkiej dyscypliny moralnej, ' za
stąpionej przez automatyczne wyko
pywanie religijnych praktyk. Nie 
poszukajcie Boga poza światem i 
N aturą, poszukajcie boskości w so
bie i dokoła siebie, nie pokrywajcie 
swej moralnej nędzy czczym polo
rem  ceremoniału — zdaje się woląc 
amsterdamski filozof, do swoich 
współczesnych. — Protest Spinozy 
poczęty został z tego samego żydow
skiego ducha, z którego zrodził się 
bunt Proroka przeciwko rozrostowi 
kultu ofiarnego, którem u towarzy
szyło rozkrzewienie się nieprawości, 
krzywdy i ucisku.

Jeśli autor „E tyki" twierdzi, iz 
wszystko jest w Bóstwie i nic bez 
Bóstwa nie może być, ani dać się po
jąć (E tyka, twierdz. 15/cz. I ) , że 
obiawia się ono w rozkwicie ziarna i 
w obrocie ciał niebieskich, w regular
ności matematycznej myślenia jak i 
w pozornym nieporządku ludzkich 
wzruszeń, to jest on, oczywiście, w 
zupełnej zgodzie z Besztem. Wszak 
i twórca chasydyzmu sądził, iż 
„świat jest pełen bożej chwały", że 
Bóg jest duszą świata, że we wszyst
kim są „iskry boże" i t .  p. Ale Bó
stwo Spinozy nie jest „anredbar", 
nie można się do niego zwracać ani 
modlić, gdyż nie posiada ono cech 
osobowych. Jest o d w i e c z n y m ,  
k o s m i c z n y m  p o r z ą d k i e m ,  
b e z o s o b o w ą  a b s t r a k c j ą  
w i e c z n ą  s u b s t a n c j ą ,  
p o z o s t a j ą c ą  p o z a  o b r ę 
b e m  d o b r a  i z l a .  Bóg 
• B e s z t a  jest ż y w  ą  
p r a w d ą  u c z u c i a ,  Bóstwo 
zaś Spinozy — p r a w d ą  m a t e 
m a t y c z n ą ,  wywiedzioną more 
geometrico — na modłę geometrycz
ną („E tyka" Spinozy pisana jest na 
wzór geometrii Euklidesa: składa się 
z pewników, twierdzeń i dowodów). 
W chasydyzmie stosunek człowieka 
do stwórcy jest uczuciowy, bezpo
średni, intym ny ludzki, u Spinozy 
zaś czysto mechaniczny, konieczny, 
zdeterminowany przez łańcuch przy
czyn, od których człowiek zależy, ja 
ko cząstka N atury.

Buber podkreśla względną czaso
wą bliskość śmierci Spinozy (1677) 
i narodzin Baal Szema (1699).  ̂ Nie 
może oczywiście być mowy o żadnym 
historycznym wpływie. Zdaje się na
wet nie ulegać wątpliwości, iż tw ór
ca chasydyzmu nie słyszał o haskim 
heretyku. Mimo to sądzi Buber, iż 
między śmiercią Spinozy, a narodzi
nami Beszta, zachodzi „utajony" 
historyczny związek. Taki mianowi
cie, iż nauka reform atora z Między
borza jest niejako odpowiedzią na 
filozofię Spinozy, na jego odchyle
nia od zasadniczej linii judaizmu. I 
aczkolwiek „odpowiedź" Raal-Szema 
nie dotarła do tych sfer, które uleg
ły wpływom Spinozy, posiada ona 
jednak swoją historyczną wagę, ja 
ko ponowna afirm aeja odwiecznych 
prawd judaizmu.

Odrębną pozycję w pisarskim do
robku Bubera zajm uje książka p. t. 
Ekstatische Konfessionen („W y
znania ekstatyczne"), obejmująca 
wypowiedzi mistyków różnych lu
dów i czasów i świadcząca o tym ; iż 
mimo swego „chasydocentrycznego" 
nastawienia ma on zrozumienie dla. 
różnych przejawów życia religijne
go.



STER MŁODYCH „OD TYSIĄCA LAT OJCOWIE NASI POSIEDLI 
TĘ ZIEMIĘ; NIE SŁYCHAĆ, BY KOGO Z NIEJ 

WYGNALI LUB UJARZMILI NA NIEJ..."

(Zygmunt Krasiński)

N a otw arcie portu 
p asażersk iego  

w  T el-A w iw
r Pisać o uroczystościach otwarcia 

portu  pasażerskiego w Tel-Awiwie, o 
lądowaniu pierwszych pasażerów w 
żydowskim porcie, o tym, że żydow
ski przewoźnik przyw ita repatrian
tów, wracających do odradzającego 
się państwa, i o tym , że pierwszy 
krok powracającego do Ojczyzny ży
da  w pierwszym ż y d o w s k i m  
mieście —■ o tym  wszystkim pisać 
nie mogę! Są to  wszystko wielkie 
■wydarzenia sygnalizujące wielki 
zw rot w naszym życiu; dzień ten 
napewno przejdzie do historii nasze
go narodu, ale o tym  wielkim kroku 
do naszej samodzielności nie można 
pisać!

Tyle przecież już pisano o morzu 
! tyle mówiono! Tak olbrzymią pro
pagandę morza przeprowadzono, że 
wszyscy jesteśm y dostatecznie poin
formowani o jego znaczeniu dla pań
stwa, o jego walorach ekonomicz
nych, politycznych i strategicznych. 
A pisać o morzu palestyńskim? Prze
cież Związek Przyjaciół Morza Pa
lestyńskiego „Zebulun" wydał już 
wiele broszur, w których są obszer
nie omówione wszelkie problemy 
Izraelskiego przybrzeża.

Pisać o porcie tel-awiwskim ? 
Przecież jego otwarcie nastąpiło _w 
m aju roku 1936. I  od owego dnia, 
jednego z wielu dni przeżytych pod 
znakiem szalejącego tero ru  arabskie
go — port w Tel-Awiwie — żydow
ski port rozwija się, rośnie, poszerza 
zajmowaną przestrzeń, _ zyskuje 
nowoczesne ulepszenia i buduje 
się na modłę i m iarę wielkiego portu 
przyszłości.

W ciągu ubiegłego półtorarocza 
port gruntownie się zmienił. Dawne 
molo i mostek nad Jarkonem, któ
rym i wszyscy się zachwycali —  usu
nięte zostały na plan dalszy, prawie 
zupełnie. Dziś granice portu przesu
nęły się bardziej na północ i tam  
żydowscy robotnicy budują port. 
żydowscy robotnicy. To należałoby 
podkreślić, gdyż jes t to  jedno z n a j
większych nowych osiągnięć w por
cie- Nie tylko to  je s t osiągnięciem, że 
mamy nasz własny port, nie tylko to, 
że inwestowane kapitały są wyłącz
nie żydowskie i wyłącznie palestyń
skie, nie tylko to, że młody port ro
zwija i jego nowoczesne urządzenia 
rokują mu wileką przyszłość. Osiąg
nęliśmy znacznie więcej. Bo proszę 
pomyśleć, że do niedawna pierwszym 
napotkanym przez przyjeżdżających 
do Eerec Palestyńczykiem był Arab, 
arabski przewodnik: — dziś jest to 
już żyd! Bo proszę pomyśleć, że z 
trudem  udało się przed laty  dać pra
cę kilkunastu żydom telawiwskim — 
robotnikom portowym — dziś nie 
tylko tragarze portowi są żyda
mi, nie tylko robotnicy obmurowują- 
cy betonowe podstawy molo — ale 
nawet w stoczni żydowskiej, stocz
ni żydowskiego portu — pracują już 
wykwalifikowani żydowscy robotni
cy, posługujący się hebrajskim  języ
kiem, hebrajskim i nazwami. Nazwy 
te  czerpią bądź to  z biblii, z pozosta-

„PRZEMYTNICY"
Nic mam absolutnie najmnlejssego aa- 

miara psuć trochę krwi ani prokuratorom 
•n t władzom celnym. Nie pomógłby zresztą 
ani pluton policjantów zakutych w hełmy, 
ani dywizja strażników celnych. Jest w 
pewnym sensie bezsilna cala władza wo
bec moich przemytników, nikt nie potrafi 
ich ukarać. Trudno.

Opowiadanie moje nie dotyczy bynaj
mniej żadnego miasta kresowego, leżącego 
w pasie granicznym, grzecznie wyjaśniam 
— w tym kierunku proszę się nie trudzić. 
Przemyt, o którym mowa uprawiany jest 
na wielką skalę w całym krajn pod okiem 
dostojnych władz. I tak miejscem popeł
niania przestępstwa jest zarówno stołeczna 
Warszawa, jak prowincjonalny Lwów, nie
mniej Berdyczów, lub historyczne Brody.
• « • • • • • •  • •

Banek. Jeden jest piękny, roześmiany 
jak niewinna dziewica, uśmiechająca się do 
swego pierwszego kochanka, inny jest 
płaczliwy, ciągnie się w nieskończoność, 
jakby urągał prawom czasn.

flenek, Lulu, Różka, Salka, resztę imion 
dopełnisz sam z swego najbliższego otocze
nia — obecnych stę nic wyklucza — wszys
cy pytają. Co robić? Czy wycierać te same 
kostki bruku i zeskakiwać po tych samych 
końskich łbacli i kałużach. Może jednak 
zmienić książkę, pójść do biblioteki, zoba
czyć się z kimś, pogawędzić.

Nie, stanowczo lepiej wztąć samouczek 
do ręki i powtarzać I havc, you have, lub™ 
je suis, tu es™

Słusznie je suis — jestem, łeez kim, 
czym — absolwentem szkoły średniej — 
wspaniale, dwa egzamina wydziału filozo
ficznego — dumnie pręży się pierś, leka
rzem z dyplomem zagranicznym — uśmiech 
ironiczny i śpiewka „nostryfikacja", ma- 
gistrą praw — od kiedy kobiety są adwoka
tami, rozrzutny wynalazek dwudziestego 
wieku.

Z potwornym hukiem wrzyna się to 
drobne „kim Jestem", wyrywa żyły, kaleczy 
nerwy i jak piorun druzgoczący młode dę
by, druzgocze te rzesze a n o n i m ó w ,  
oświetlając przel nimi drogę ciemną, nie
pewną.
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.Słońce mknie szybko po niebie, rzuca 
Światło ciepłe i dobroczynne na ziemię, 
kąpie się po daehaeh i z uśmiechem wlatu
je do izb.

Chmury suną powoli jak dostojne ma- 
trony, lekko popędza je wiatr i zbija je 
razem, matrony gromadzą się, szepczą so
bie do ucha nowiny, będzie ciężka konfe-

łości żydowskich wędrówek morskich 
po złoto Ofiru, bądź toż nowo
twory zatwierdzane przez Waad Ha- 
laszan. I tu  właśnie —  w wzbogace
niu żywego języka hebrajskiego, w 
rozszerzeniu pola pracy żydowskiej, 
w wykwalifikowaniu robotnika żydów 
skiego dla obcych mu dotychczas 
gałęzi leżą wcale nie mniejsze osiąg
nięcia i zwycięstwa niż we wszystkich 
innych.

Ale o tym  przecież tyle już pisa
no. A ja  — doprawdy nie mam w 
tej chwili nic do dodania do tego 
powszechnego głosu chwały i za
chwytu. Chyba tylko błogosławień
stwa, które ślę, a wraz ze mną chyba 
cała młodzież!

R. BAUM

reneja rodzinna. Skandal! Chmary obry
wają stę a pluskiem na ziemię.

Na corsie tłumy młodzieży uśmiechają
cej się do słońca w podzięce za kilka bez
troskich chwil.

Na corsie pustka — anonimy przesiadu
ją  w domach i czekają godzin wieczornych. 
Nie roztkUwł nikogo mrok. Maj będzie 
taki sam, usiądzie się na tej samej lawee, 
nad którą przesunie się ten sam wścibski 
księżyc.

Cztery ściany lokalu mniej lub więcej 
przytulnego, zachęcającego twardymi krzes
łami lub słomianym fotelem, obejmują gra
pę anonimów. Nerwowym ruchem otwiera 
się gazetę. Japonia decyduje się wypowie
dzieć wojnę Chinom — nareszcie promyk 
uczciwości w polityce międzynarodowej. Ust
rój adwokatury przedmiotem zawziętej dys
kusji, pardon! są tylko niegrzeczne popraw
ki nieznośnych mniejszości, wnioski referen
ta przyjęte. Niespokojnie miga wzrok po 
wolnych i ł a s k a w t e  zaofiarowanych 
posadach. Kucharka pielęgniarka, szofer, 
dozorca — nie! Jeszcze raz nie! z niesmakiem 
odkłada się na bok gazetę.

Śnieg bibułkowy spadający z sufitu za
wis i na drutach dekoracyjnych. W głębi, na 
estradzie orkiestra gra tango, a na sali su
nie majestatycznie Iłenek z Różką Lulu 
z Salką. Orkiestra przechodzi w szybkiego 
fokstrota, nogi mkną szybko, świat ucieka 
i zostaje tylko taniec ogłuszający, dający 
zapomnienie. Starzy siedzą przy stolikach 
— niech się bawią miodzi i niech zapom
ną!
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Bez wrzawy, cicho, 'bezszelestnie mkną 
przemycone dni, dewaluje się najcenniejszy 
artykuł-życie.

W taryfie celnej nie masz stawki dla 
tego artykułu ani sankcji karnej za jego 
przemycanie. Bezkarnie więc uchodzi ten 
przemyt pod okiem wszystkich i ani na 
ntyśl nie przyjdzie żadnej persona oficiosa 
roztrząsnąć tę kwestię odważnie 1 r  z e- 
t e i n i e .

A w wielkim rezerwuarze sił f energii 
ludzkich, w najdroższym kapitale ludzkość) 
postępuje naprzód zjawisko niszczenia stę 
tych nieprzelicznych żywotów, złaknionych 
pracy i tworzenia, od którego bezlitośnie 
zostały odepchnięte.

Mgr. Leon Flasehner

„Buntownik"
Wybaczcie, Drodzy Czytelnicy, że groź

nego słowa „BUNT" użyję — tym razem — 
do tak śmiesznych 1 nieważnych stosun
ków, a buntownikiem okaże się tym razem 
tak mało niebezpieczny człowiek™ parias: 
k o r e p e t y t o r .

Na ogół kojarzy się wyraz „bunt* z za
łogą na okręcie, ale n)e z korepetytorem™ 
przyslowionym koniem < roboczym, na kłó- 
go grzbiet siada nie tytko ueznłak, ale 
często ojczulek, mamusia, a nawet daleka 
elotka, bo™ „NA POCHYŁE DRZEWO 
I KOZY SKACZĄ*.

Zyga ostatnie 1 zł. 50 gr. wydal na ogło
szenie, duże ogłoszenie, żeby biło w oczy.

Zmieściły sic w nim: „RUTYNA",
„PIERWSZORZĘDNE REFERENCJE" „CE
NY PRZYSTĘPNE", nawet „EWENTUAL
NIE ZA OBIADY"....,.

— Dzisiaj muszę jakiegoś węgorza zło
wić — pomyślał sobie, kiedy patrzył na do
brze prezentujące stę ogłoszenie. — Na do
brym miejscu, duże. Będzie zgłoszenie...!!

I rzeczywiście o godzinie w pól do dzie
wiątej zawezwał go telefonicznie pan Ka
miński na ulicę Graniczną.

— Przyjdzie pau jutro o godzinie w pól 
do dziesiątej — powiedział tubalnym gło
sem i odłożył słuchawkę.

Zyga chciał mu zaproponować, że o wie
le wcześniej mógłby przyjść.

Przez cały następny dzień byl w dobrym 
humorze, zapomniał o nędzy w domu, o 
chorej matce.

Rozważał i kalkulował na co obrócić 
pieniądze, które zarobi, wpadł w dziecinny 
zachwyt, gdy pomyślał sobie, że będzie 
mógł pójść z Hetką do kina!

Na krętych, brudnych schodach prowa
dzących do mieszkania państwa Kamiń- 
skich z Granicznej, w odrapanej klatce 
schodowej, zaczęły zamierać nadzieje i za
cieśniać się perspektywy.

Wprowadzono go do poczekalni gabine
tu dentystycznego, A za kilka minut przy
szło dwóch panów, podobnych do niego u- 
biorem 1 w tym mniej więcej wieku. Jeden 
z nich trzymał się za zęby. Chyba pacjent.

Po dziesięciu minutach zjawiło się jesz
cze dwóch.

J — Zapewne pacjenci — pomyślał sobka
i Zyga. ?

Teraz siedziało ich już plęcin, jeden pas 
trzal na drugiego. By! wśród nich „odmie
niec", miał przyzwoite palto i różowe po
liczki; poza tym reszta zlewała się w jeden 
typ cierpiącego niedostatek młodzieńca, —o 
Jak d  wszyscy pacjenci są do siebie pet 
dobnL To jesi nawet dziwne, bardzo dziw
ne™

Nagle otworzyły się drzwi gabinetu, nt 
których ukazał się łysawy i bezzębny den
tysta. Spojrzał surowo i powiedział ener
gicznie:

— Który z panów pierwszy?
Gdy Zyga zauważył, że nikt z pacjen

tów nie wstaje, podszedł nieśmiało do 
drzwi.

— Proszę bardzo! A do syna odrzekł 
krótko: „wejdź Heńku!" To jest ten uczeń, 
bardzo zdolny chłopiec, ale okropny leń; 
musi pau być energiczny i ucznia trzymać 
w ryzach™ Ma on różne kaprysy, kładzie 
nogi na stół, podczas lekcji gwiżdże, a ko
repetytorowi lubi wkładać kapelusz na gło
wę. To ostatnie może pan tolerować, byleby 
się uczył, co do nauki, musi pan być bar
dzo surowy. Warunki moje 30 złotych za 
póltory godziny solidnej pracy, ale pracy™ 
Na zegarek proszę nie patrzeć!™

—To za mało, nie mogę — powiedział 
bezradnie Zyga,

— Trudno, młodzieńcze! Tn w poczekal
ni siedzi jeszcze czterech panów, którzy 
ehcą tę lekcję objąć i napewno na moją 
warunki się zgodzą.

Teraz są ciężkie czasy, ciężkie ezasy...
— Więc to nie są pacjenci?!™ Zamówił 

nas pan pięciu na tę samą godzinę?!™ Nikt 
z nas tej lekcji nie obejmie! — Wybiegi 
z pokoju do poczekalni i krzyknął:

— Koledzy, nie bierzcie tej lekcji. Wszy
stkich nas zamówił na tę samą godzinę, by 
jednego z nas złowić za trzydzieści złotych 
za póltory godziny. Pobijmy iego zimnego 
drania!

Z początku popatrzyli na siebie, jakby 
się chcieli zorientować, czy wszyscy są 
swoi, a później bez słowa porozumienia 
cała czwórka ruszyia do gabinetu...

O. REISS

HERĘ ENGL1SH SPOKEN 

Lekcja XVIII
EIGHTEENTH LESSON 

(Ejtints lesn)
W uzupełnieniu poprzedniej lekcji poda- 

temy brakujące słówka i objaśnienia do 
drugiego urywka (patrz lekcja XVli „ALAD- 
DIN AND THE LAMP".

Przy okazji prostujemy Ylędnie wydru
kowany wyraz hat (het) oznaczający kajie- 
lusz, na właściwy HUT (liiit) oznaczający 
chatę.

W dzisiejszej lekcji zapoznamy naszyeh Czy
telników z deklinacją rzeczownika, która 
jest jedną z najłatwiejszych w jęz. angiel
skim. A więc dla przykładu będziemy od
mieniali rzeczownik „THE FIELD": p o l e

| DECLINATION (deklinEJszn)

Singular
1 . the field
2 . of the field
3. to the field
4. the field

Plural 
the  fields 

of the  fields 
to the fields 

the fields
flower (flaur) =  kwiat. Liczba 

mnoga zgodnie z powyższymi 
wskazówkami: flowers. 

saw (soo) =  widziałem (-łam). Past 
Tense od Irr. „To See“ (si) — 
widzieć, patrzeć, 

him (hym) — jego (na pytanie ko
go?)

to cali (kol) =  wołać, nazywać. (Re
gular Verb). 

boy (boj) =  chłopiec, młodzieniec; 
służący! girl (gerl) =  dziew
czyna, panna, 

said (sed) =  P ast Tense prawidł. 
czasownika „TO SAY“ (sej) =
nnwi pcl

riWho is that?" (hu yz dżet) =  kto 
to jes t?

to come (kam) =  przyjść. Irregular

Verb: P. T. — I came (kejm). 
to take (tejk) =  brać, wziąć. Irre 

gular Verb: P ast Tense =  took 
(tuk).

here (hir) — tu, tu ta j, na  tyra 
miejscu.

to give (gyw) =  dać. Irregu lar 
Verb: P. T. =  I  gave (gejw ). 

gold (gold) =  złoto, 
to want (uOnt) =  chcieć. (Reg. V.)/ 
me (mi) =  mnie, mi, mię. 
to do (du) =  czynić. Irregular VerbS 

P ast Tense =  I  did (dyd). 
this (dzys) =  ten, ta, to ; that (dżet) 

=  tam ten, tam ta, tamto.
| goes (gouz) =  idzie. Trzecia osoba 
1 liczby pojed. Present Tense od 
f „To Go", 

far (faar) =  daleki, a, e. Near (nir)/ 
=bliski. 

down (daun) =  w dół. 
to.find (fajnd) =  znaleźć. Irregular 

Verb: Past Tense =  I  found 
(faund).

„PRZEPRASZAM, ŻE ŻYJĘ,,
„Włodzimierz Wiskowski „Przepra
szam, że żyję". Wyd. Przeworskiego. 
W-wa. 1938.

Książka W. Wiskowskigeo jest zbiorem 
impresyj i refleksy] o więziennictwie. Czy
telnik, który zna okoliczności powstania te
go utworu (Wiskowski odsiadywał 15 lat wię
zienia za defraudację pieniędzy publicznych) 
zastanawia się przede wszystkim nad obiek
tywizmem autora.

Musimy stwierdzić, że mimo uczuciowego 
stosunku byłego więźnia do kwestii peniten
cjarnej książka napisana jest obiektywnie.

Autor zna prawdę tych ludzi, o życiu 
złamanym. Nie patrzy wprawdzie na dzie
dzinę kryminalistyki poprzez pryzmat nau
kowych zasad i teoretycznych dociekań, ale 
jest tym przymusowym i sumiennym obser
watorem, podchodzącym do kwestii tej od 
strony życiowej. Poczynienie tych obserwacji 
ułatwiło mu stanowisko pisarza więzienne
go, które pełnił podczas odsiadywania swej 
kary.

Zagadnienia, które autor poruszył dadzą 
się w sposób schematyczny rozbić na trzy 
problemy: życie w więzieniu i jego wpływ na 
więźniów, typy przestępców i przestępstw, i 
projekt autora usanowania stosunków peni
tencjarnych.

Wiskowski nie jest przeciwnikiem wię
zienia w ogóle, uznaje jego zastosowanie wo
bec całego szeregu przestępstw, ale Jest 
przeciwnikiem tego więzienia, które obecnie 
istnieje.

Do konkluzji tych dochodzi autor po ze
stawieniu swych obserwacyj nad przyczyna
mi przestępstw. Przyczyny zbrodni leżą naj
częściej w nędzy oraz w braku kultury I 

i oświaty wśród szerokieh warstw spoleczeri- 
| stwa, co z kolei powoduje zanik uspołecznie

nia i stanowi pierwszy krok do zbrodni 
przeciwko prawu. Zwalczając te źródła prze
stępstwa zwalcza się samo przestępstwo. Nie 
innego jak chęć otrzymania ciężkiej i uczci
wej pracy pchnęła jakiegoś byłego sekretarza 
gminnego do sfałszowania podpisu dygnita

rza pod sfałszowanym listem polecającym 
do innej osoby wysoko postawionej w hie
rarchii społecznej. Biedny filut, głodujący 
wraz z rodziną, który zrozumiał, iż jedyną 
drogą, która da mu pracę i wybawienie, to 
wszechwładna protekeja. A ponieważ jej nic 
posiadał więc sam Ją sobie ad hoc spreparo
wał. Za dowcipny pomysi i jego wykonanie 
otrzymał cztery miesiące więzienia.

W  tym konkretnym wypadku spotykamy 
się z ezynem przestępczym, który winien 
być ukarany. Słusznie. Bo przecież ludzie 
nie mogą nawzajem wyręczać się w podpisy
waniu korespondencji, ale gdyby sekretarz 
ów miał pracę, o którą napróźno tak upor
czywie kołatał a do uzyskania jej nie trze- 
baby było listów polecających, nie byłoby 
przestępstwa. Zwalczonoby jego przyczynę 
przez zatrudnienie obywatela i przez usano- 
wanie stosunków na rynku praey, gdzie kwa
lifikacją jest protekcja. Takiego „przestęp
cy" nie uleczą owe cztery miesiące włęzie- 
niania uzdrowić może go tylko prara.

Na kresach spotykamy się z innym na
gminnym „przsetępstwem", L zw. „lisem", 
„Lis" jest to kradzież drzewa regularnie do

konywana przez Poleszuków. Tylko, ic  Po- 
ieszucy nie uważają tego za występek a każ
de uwięzienie uznają za niezasłużone nie
szczęście, gdy. wedtug ich mniemania nie po
pełnili oni żadnego przestępstwa: „my nie 
kradli łolki brali drawa do pieczki". Bór na 
rubieży wioski nędzarzy posiał Bóg po to by 
ogrzewał ich darmo.

We wszystkich tych wypadkach przyczy
ny przestępstwa są aż nadto przejrzyste.

Wiskowski przez zestawienie charakte
rystyki tych postaei i analizę ich przestępstw, 
wyciąga wnioski słuszne bez wątpienia, ale 
nie będące żadną rewelacją. Powszechnie 
wiadomym jest, iż źródłem przestępstwa są 
nędza i brak kultury. Zaradzić zlu można 
przez maksymalne rozszerzenie sieci szkół l 
zatrudnienie bezrobotnych.

Do ciekawszych zagadnień, które poru
sza Wiskowski, a zasługujących na specjalne 
omówienie, należy stosunek społeczeństwa do 
przestępcy, po odbyciu przezeń kary.

Ukarani przestępcy dokonawszy ekspiacji 
nałożonej i wskazanej im przez sąd, działa
jący z upoważnienia i z moralnym manda
tem społeczeństwa nic zmywają wbrew lo

gicznym konsekwencjom, swej winy. Po od
byciu kary, którą na nich nałożyło społe
czeństwo, to samo karzące społeczeństwo od* 
wraca się od nich, traktuje ich jak napiętno
wanych pariasów, choćby po odbyciu kary 
prowadzili żywot świętych. Ludzie cię mu
szą przepraszać za to, że jeszcze żyją.

Jest to moment bardzo trafnie przez Wis- 
kowskiego podchwycony. Szkoda tylko, t«  
przy rozpatrywaniu go popadł Wiskowski w 
łzawy ton, w który zresztą miejscami dość 
często uderza. Nie jest pozbawiona też książ
kę jego nieco przydługich dygresyj natury 
osobistej, nie interesujących nadto czytelni
ka.

Na ogół „Przepraszam, że żyję" pisana 
jesl żywo i barwnie.

Być może, iż książka ta będzie stanowiła 
przykry dokument w tych czasach, gdy na 
murach licznych więzień zalopoczą sztandary 
obwieszczające, iż szare domy stoją pustką. 
Dziś książkę Wiskowskiego warto przeczy
tać po to, by odtworzyć sobie obraz życia 
więziennego. Momenty reportażowe są bo
wiem w tej książce najlepsze.

TM.

fteT aktor „STERU MŁODYCH N. JACOBI. Adres dla korespondencji; „STER MŁODYCH", Warszawa, ul.Chlodaa f f
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C e l i n e p r z e s t ę p c ą
/Szczupłe, ubogie form y dawnego 

antysem ityzm u, których przyczyny i 
oddziaływanie można jeszcze było 
rozumowo pojąć, zaczynają przyjmo
wać mityczne rozmiary. Jakby w 
czarodziejskiej pracowni Fausta, 
przerodził się antysem ityzm  z nędz
nego i niedołężnego tworu w wielką, 
m glistą zjawę, k tóra wszystko ogar
nia swymi ciemnymi, zdradliwymi ra
mionami, w której naprzemian mie
szają  się cechy zwierzęce i ludzkie. 
Świat, jak  również większość żydów, 
wciąż jeszcze nie pojął, że właściwi 
szerzyciele nienawiści do żydów nie 
k ieru ją  się już w pierwszym rzędzie 
zawiścią lub względami politycznymi 
i  gospodarczymi, lecz naładowani są 
irracjonalną siłą wybuchową, zrodzo
ną  z szału. I  nie jes t to przypadek, że 
ani autor „Mein Kam pf“ ani Cuża 
nigdy nie rozmawiał z żydem. Ucie
k a ją  oni bowiem do wszelkiej możli
wości, by jakiekolkiek ludzkie uczu
cie mogło skorygować ich ciemne, za
krzepłe sądy. Nienawiść do żydów’ 
propaguje się dziś za pomocą tych sa
mych metod, co ongiś wiarę w 
diabła. Zatruw a się jadem niena
wiści rzesze wierzących — jest to sa
mo przez się zrozumiałe, gdy się 
uwzględni niebywałe rozmiary su
gestii masowej — ale również w ko- 
łach wyraźnie nie wierzących pewne 
twierdzenia znajdują oddźwięk — ba, 
naw et u żydów samych —  mimo  ̂ z 
n a tu ry  rzeczy wynikającej odporności 
—- zauważyć się daje lekka infiltracja 
zarazków antysemityzmu. Ale to na
leży już do psychopatologii.

N ie m a argumentów' przeciwko 
nowej książce Louis Ferdinand‘a Cć- 
line, k tórą Editions Denoel w Paryżu 
druku ją  obok autorów takich, jak : 
Aragon, Dabit, czy Louise H eniem  
Książka była aktualna. Już w „Mea 
Culpa“, w owym zjadliwym pamfle- 
cie przeciwko Rosji, Celine w motto 
wskazał na to, że brak mu jeszcze 

kilku uczuć nienawiści", jest jednak
że pewny, że one istnieją. Jednocześ
nie osoby, które miały sposobność z 
nim mówić, już wtedy twierdziły, że 
przygotowuje ogromne dzieło anty
semickie i z sadystyczną rozkoszą 
Zbiera z literaury  antysemickiej 
wszystko, czego dostarczyć może to 
bagno.

Owocem tego są „Bagatelles pour 
tin massacrę", prawdziwie gigantycz
ne widowisko brudu i kłamstwa.

Nienawiść — ale nie czysta, 
chłodna nienawiść myśliciela czy bo
jownika o wolność i prawo, lecz bez
silna, anarchistyczna, nie znająca u- 
m iaru i pozbawiona wszelkiego celu 
nienawiść chorego, którego opanowa
ły  demony zamętu i bezradność wo
bec sensu własnego życia. Już we 
wcześniejszych pracach można było 
stwierdzić, że Celine po prostu kła
mał, że dawał opisy popartych doku
m entami wydarzeń i przygód, któ
rych  nie mógł nigdy przeżyć. I w roz
mowach również lekarza tego, który  
ta k  rzeczowo wykonywał polecenia 
oddziału zdrowia Ligi Narodów, opa
nowywała maniacka swada, i wystę
pował wtedy i n n y  Cćłine,
ziejący jadem  nienawiści, opę
tany  szałem śmiertelnej walki w 
imię wielkiej złudy. Cćłine mógłby 
zostać wielkim realistą w literaturze 
francuskiej, twórcą i zwiastunem. 
Ale odurzył się oparami fekalii, uka
zał nagość dla samej nagości, zdzie
ra ł z trędowatych strupy, bo pazury 
jego odczuwały przy tym  sadystycz
ną rozkosz. W noc W alpurgi antyse
mityzm wdarł się jako m istrz na tron 
i  będzie to  zupełnie w jego stylu, jeśli 
mniejsze duchy diabelskie będą uni
żenie całować jego stopy.

Streicher znalazł swego m istrza. 
N a  przeszło trzystu  pięćdziesięciu 
stronioach parska, skrzeczy, jęczy 
i  piwa na wszystkie tony, co kiedy
kolwiek przeciwko żydom zostało rzu
cone. „Ta książka będzie się dobrze 
sprzedawać" — pisze Louis FercU* 
nand — „K rytyka to weźmie na sie
bie. Ale może ona sobie plwać, ile 
chce... I  tak  ostatnie słowo należy do 
mnie."

„Nie sądzi się chorego" — pisze 
kry tyk  paryski Loiselet o Cćłine. Nie 
wie on jeszcze, że taka  książka jest 
io raza  i k ry je  ogromne niebezpie- 
azeństwo infekcji. Cćłine moralnie 
je s t  przestępcą. Chce uwieść prze
ciętnego czytelnika — dodaje to 
otwarcie. Nęci go cytatam i. P rzyta
cza ogromną część protokółów Mędr
ców Syjonu, wybiera po stokroć już 
uznane za fałszywe cytaty  z talmudu 
na  ty tu ły  rozdziałów, daje kadłubowe 
cy taty  z wypowiedzeń Disraelego lub 
W ickham Steeda, które w rozmyśl
nie dobranym zespole ukazują się w

zupełnie innym świetle. Przy tym 
wszystkim Celine jes t zupełnym igno
rantem . Zamiast s tu  przykładów ten 
jeden: pisze o pewnym Sir John
Radcliff, k tóry miał być zamordowa
ny za wypowiedzenie się przeciwko 
Żydom, i ma naturalnie na myśli 
Johna Reteliffe, to znaczy niemiec
kiego urzędnika pocztowego Goed- 
sche, którego chorobliwa fantazja wy 
myśliła spisek na cmentarzu żydow
skim w Pradze i którego w ogóle nie 
zamordowano. Celine zaś wierzy w 
takie piecusze fantazje, jak  zresztą 
i w to, żę żydzi opłacają, takich pi
sarzy, jak : Sinclair Lewis, Shaw,
Faulkner, Wells lub Huxley.

Szaleństwo Celine posługuje się 
metodą totalizowania. żydzi urządzili

MAURYCY SZYMEL

Nie rozumiem wierszy Peipera. 
Nie rozumiem wierszy Brzękow- 
skiego. Z trudem  udaje mi się coś nie
coś wyrozumieć z wierszy Przybo
sia. Również i liryk Czuchnowski 
je s t  mi najzupełniej obcy.

, Wymieniłem tu  nazwiska czoło- 
! wych poetów t. zw. „awangardy". 
Czymże jes t owa awangarda? Dla
czego tak  trudno rozgryźć i dobr
nąć do sedna rzeczy w utworach 
awangardzistów? Co to  jes t awan
garda? I  co to  jest popularność? I 
czego wyrazem je s t  ona w odniesie
niu do sztuki?

Po wojnie światowej rozgorzała 
walka o nową formę dla nowej treś
ci, rozgorzała walka o nowy wyraz 
poetycki, odpowiadający nowej rze
czowości. — Byliśmy świadkami na
rodzin futuryzm u, ekspresjonizmu, 
impresjonizmu, dadaizmu, byliśmy 
również świadkami żałosnego końca 
tych wszystkich izmów z chwilą, gdy 

| na arenę wystąpił „Skamander" ze 
l swoim rzetelnym nieefekciarskim 
; podejściem do problemów poezji.

żałosny koniec tych wszystkich 
modernizmów w sztuce wierszopi- 
sarskiej było sprawą nieodwołalną, 
gdyż liryka w której obowiązują 
praw a przyrody nie dawała się 
gwałcić wbrew przewidywaniom 
wszelkiego rodzaju linoskoczków 
i akrobatów słowa.

Bruno Jasieński;'jeden  z najwy
bitniejszych heroldów futuryzm u 
pozostał w historii liryki dzięki swo
jemu solidnie zbudowanemu i na t ra 
dycjonalizmie poezji ludowej oparte- 

I mu poematowi o Jakubie Szeli.
| Zwolennicy awangardy motywu- 
| ją  swoje stanowisko potrzebą nowej 
! form y dla treści.

I  jakaż to nowa treść przybyła li
ryce po wojnie światowej ? Opiewanie 
drapaczy chmur, samolotów, zawo
dów bokserskich ma być ową nową 
treścią, dla której trzeba aż szukać 
nowej form y?

Naszym skromnym zdaniem za
sięg treściowy liryki, mimo nowych 
terminów w słowniku nie rozszerzył 
się ani na jotę. Nie uszedł poza 
przepaście niezgłębione człowieka.

H istoria wszelkich szkół poetyc
kich je s t naszym zdaniem historią ' 
wielkich samotników i ich niezliczo
nej ilości naśladowców.

M arinetti i Majakowski nie stwo
rzyli szkoły lecz w im tylko właści
wy sposób wypowiadali siebie bez 
reszty.

Przejściowy okres imaginizmu 
u Jesienina przeszedł bez echa, a sło
wa tego poety utrw aliły jego solid
nie budowane i mocno tradycjo- 
nalistycznie zharmonizowane wier
sze, opiewające nieśmiertelny i wiecz
ny tem at egzystencji człowieczej.

Człowiek zmienia skórę, ale nie 
zmienia duszy. Czar liryki rozgrvwa 
się zawsze i wszędzie na tle k ra j
obrazów duszy, i jes t niezależny od 
flu k tu ac ji póltiyczno-cpołecżnych.

Jesteśm y głęboko przekonani, że 
wielkość poety jes t wprost proporc
jonalna do siły i klim atu jego prze
żyć wewnętrznych. Manifestowanie 
się tych przeżyć w kształcie poety
ckim odbywa się na tych samych 
prawach natury  jak  płacz czy
śmiech. Każdy człowiek płacze i 
śmieje się inaczej. Wiadomo jednak 
zawsze co jes t płacz a co je s t śmiech, 
czyli, że istnieją pewne ścisłe ozna
czone oznaki, czyniące zrozumiałymi 
procesy, zachodzące w wnętrzu du
chowym człowieka.

Czytając awangardzistów nie
wiemy nigdy czy to  płacz czy to 
śmiech.

Awangardziści lekceważąco Odno
szą się do t. zw. szczerości poetyc
kiej. Lekkomyślnie również odno-

wypraw’y krzyżowe w celu zniszcze
nia chrześcijaństwa; Żydzi czyhali na 
papieża; usiłują pokonać faszyzm. 
Naturalnie i Lenin jest żydem ; film 
„Grand illusion" fałszywie przyto
czony przez prasę niemiecką jako 
przykład tego, że dyscyplina rycerza 
zwycięża plebejusza, jest dziełem ży
dowskiej propagandy; a La Rocque‘- 
owi nie należy wierzyć zarówno jak  
Cachin.

*
W szystko to, zebrane z archiwów 

mędrców z E rfurtu , sporządzone zo
sta je  jako zupa, niestrawna dla każ
dego czytelnika, nawet najbardziej 
zagorzałego antysemity. I tego bo
wiem, choćby był zwolennikiem for
muły „dwa" razy dwa je s t cztery",

| uderzył brak logiki u człowieka, któ- 
! ry  utracił zdolność naj prymitywniej- 
[ szej dyferencjacji.

Balder Olden powiedział już, oma
wiając „Mea culpa" Celina: „W tym 
łożu spoczywa beznadziejnie chory

człowiek, leży zdruzgotany ongiś szla
chetny duch." Należy do tego dodać, 
że dzięki swemu dziełu, które przygo
towuje pogrom i bezwstydnie się z 
tym  zdradza w tytule, Cćłine stał się 

I z chorego przestępcą.

W CAŁEJ POLSCE UŻYWA SIĘ 

t y l k o  

P R O S Z K U  DO FIECZENIń

O wierszach niezrozumiałych
sza się do wyrozumiałości. A więc do 
tego wszystkiego czego w sobie nie 
posiadają.

Peiper powiedział kiedyś, że po
ezja jes t to  układ pięknych zdań. 
Nie zrozumiała ta  i mglista definicja 
jednego z najpotężniejszych obja
wów twórczości człowieka najlepiej 
charakteryzuje lekkomyślny sto
sunek awangardzistów do poezji. Nie 
znajdujem y tej nonszalancji w wy
powiedziach prawdziwie wielkich 
liryków. Nie znajdziemy tego ani u 
Rilkego ani u Jesienina ani u Leś
miana ani u Tuwima. Gdybyśmy 
chcieli podać ogólną charakterystykę 
poezji awangardy musielibyśmy się 
uciec do wielce prymitywnego sfor
mułowania: wydaje się nam miano
wicie, że awangardzista pisząc 
wiersz czyni wszystko co możliwe, 
aby wiersza tego nikt nie zrozumiał. 
Jest to jakaś dziwna i niezrozumiała 
dla nas konspiracja. Jakaż to treść 
jes t zakonspirowana w wierszach 
awangardzisty. I cóż to  za namięt
ność i przeżycia, które dają się tak  
przemyślnie zakonspirować w trasz- 
czu niezgłębionych m etafor dalekich 
asocjacyj i niezrozumiałych obra
zów-

Nam się wydaje, że prawdziwa

wielka treść i prawdziwa wielka n a 
miętność nie daj o się ukryć w’ prze
myślnie kombinowanych efektach. 
Treść wielkich poetów jest tak  go
rąca i tak  potężna, że domaga się 
najkrótszej i najprostszej drogi dla 
swego uzewnętrznienia.

Człowiek, którego coś boli na
prawdę nie na poprostu cierpliwości 
na wymyślanie dla swego najwew- 
nętrzniejszego cierpienia ornamen
tyki i zdobnictwa awangardzistów.

Człowiek, który naprawdę i bo
leśnie kocha musi powtórzyć za Tu
wimem.

„Ą tobie psia krew nie ochota 
A tobie w rozpaczy twej

przeszkadza słota."
W ydaje się nam, że poezja awan

gardy jest tylko i wyłącznie litera
tu rą  nie zaś tym  przyrodzonym i nar 
miętnym wybuchem duszy człowie
czej, m anifestującej się w tradycjo
nalizmie form  literackich. Na tle 
tego tradycjonalizmu trudniej jest 
mydlić komuś oczy nowatorstwem, 
gdyż tradycjonalizm pozbawiony 
pstrokaeizny i głębi niezrozumia
łego bełkotu jes t jak  klarowne jezio
ro  w którym przegląda się umęczona 
twTarz człowieka.

Jezioro je s t wieczne i niezmienne.

Pokazuje jednak każdą twarz odbi
jającą się w nim, pokazuje grymas 
cierpienia właściwy każdej poszcze
gólnej twarzy.

Awangardziści chwalą się swoją 
trudnością. Naszym zdaniem należy 
się raczej chwalić łatwością wyrazu 
poetyckiego pozbawionego zakręta
sów’ tuszujących prawdę.

Tradycjonalizm posiada jeden 
ale zato wieczny niezaprzeczalny 
walor — prawdę.

Awangardziści chwalą się swoją 
niepopularnością a więc pozują na 
męczenników. Z lekceważeniem od
zywają się o poetach, M orzy zdobyli 
sobie popularność. Bezwzględnie: 
popularność nie zawsze jest oznaką 
wielkości, lecz nie sądzimy aby nie- 
popularność miała być tej wielkości 
oznaką. Norwid był wielki i niepopu
larny. Że niepopularnym jes t nieje
den z awangardzistów nie dowodzi 
jego wielkości.

Nie odstąpimy od naszego mnie
mania, że sztukę mogą konsumować 
ludzie, toteż zrozumiałość jej jest na
szym zdaniem konieczną, jeśli speł
niać ma wyznaczoną jej przez natu
rę rolę. Powinna być tak zrozumiałą 
jak  płacz i śmiech człowieka.

WANDA KRAGEN Jesteśmy w Warszawie
Trudno rzec, aby Warszawa prowoko

wała swą urodą do pisania monogratlj peł
nych zachwytu, jakie niejeden miłośnik 
piękna, rozkochany w Krakowie czy W i
nie, poświęcił tym miastom. Toteż brak hylo 
dotąd niemal zupełnie obszerniejszej publi
kacji, poświęconej stolicy Polski, miastu
0 milionie 1 łrzystu tysiącach mieszkańców, 
miastu o niezwykle charakterystycznej i 
szpetnej architektonlce, wypływającej ściśle 
z jego rozwoju, ale zato, jeśli Idzie o roz
mach i tętno życia, pozostawiającego daleko 
poza sobą wszystkie inne miasta polskie
1 wiele stolic Europy,

Ajencja literacku przy Związku Zawód. 
Lit. Polskich, w chlubnym usiłowaniu, aby 
choć częściowo zapełnić łę tukę, wydała o- 
becnie zbiorową pracę o Warszawie .38 pi
sarzy i 11 grafików. Zostawiła przy tym zu
pełną swobodę wypowiedzi każdemu pisa
rzowi, z czego wynikł zespół prac bardzo 
różnorodnych. Już może dlatego ciekawe i 
interesujące jest to vadcinecum. Możemy się 
nic zgadzać z jego ogólnym założeniem, 
możemy stwierdzić, żc Przewodnik, choćby 
nawet literacki, ma spełniać inną funkcję, 
bardziej szczegółowego i dokładnego prze
wodnictwa, ale nie sposób odmówić orygi
nalności informacjom w ten sposób poda
nym. Z miłych ł kulturalnych szkiców, cs- 
sayów, felietonów i gawęd o tym i owym 
wysnuwa się powoli Charakterystyczny obraz 
lego miasta, stolicy Polski Odrodzonej, któ
ra utwierdziła się, na przestrzeni wieków, 
dystansując przepiękny, dostojny Kraków. 
Obraz może niezupełny, może zbyt jedno
stronny, za mało opracowany źródłowo, do 
czego z Innych przewodników jesteśmy 
przyzwyczajeni, — braki te jednak w dosta
tecznej mierze równoważą zalety takie, jak 
ujmnjąra lekkość oraz barwna rozmaitość 
tematów i ich formalnego ujęcia.

Parudziestęclu autorów wypowiada się 
o Warszawie — każdy zaś mówi o czym 
innym, o czymś co mu najbliższe, albo co 
go najbardziej frapuje w flzjognomil mias
ta. A Warszawa jako miasto jest przecie 
napewno sul generis dziwotworem, łączą
cym w sobie rozmach 1 rytm wielkomiejski 
stolłe zachodu z bytującymi tu jeszcze w 
pełni reliktami w-schodu. To uderza, to rzu
ca słę przede wszystkim w oczy człowieko
wi, przyjeżdżającemu np. z Krakowa i przy
znać trzeba, że o tych cechach Warszawy 
wspomina kilku autorów, starając się je 
wytłumaczyć, dotrzeć do rdzenia tej dwois
tości, Jeśli preytym autor artykułu nie jesł

rodzonym Warszawianinem, swoje wraże
nie w zetknięcia się z tym miastem, swoje 
ustosunkowanie się do niego wysuwa na 
plan pierwszy (Goetel). Rodzonego W arsza
wianina natomiast otchłań między drew
niakiem w samym centrum I drapaczem 
chmur tuż obok, między ukwieconym chod
nikiem w Alejach i odrapaną, beznadziejnie 
smutną uliczką o kocich łbach, przpomiua- 
jącą miasteczka syberyjskie, nie dziwi ani 
nic przeraża. Stwierdzą poprostu: tak jest.

Te bardzo różnorodne i jako literacki 
slył i jako rodzaj przewodnictwa felietony 
zostały ułożone w przejrzysty t zręczny 
montaż, w którym każde następne opowia
danie zdaje się logicznie kontynuować i u- 
zapełniać poprzednie. Od części historycz
nej — bardzo ciekawe są tu Legendy W ar
szawy, zebrane przez Stefana Godlewskiego 
— poprzez różne aspekty Warszawy, do 
plotek literackich i jej gwary (Wiech) jest 
tii niemal wszystko, co nadaje stolicy jej 
c o u ł e u r  l o e a ł e .

Nie wszystkie rzecz prosta rozdziały tak 
pomyślanego i zestawionego przewodnika 
stoją na równym poziomie. Jeśli idzie o ro
dzaj na pograniczu między essayem i opo
wiadaniem, świetny jest bezsprzecznie felie
ton Irzykowskiego sat. „Vademecun> wśród 
warszawskiej kniei literackiej". W słowach 
pełnych humoru i ironii, lecz niepozbawlo- 
nych swoistego sentymentu, przedstawia 
autor dzieje książki polskiej, od jej boles
nych narodzin w seren poety do letargiez- 
nego snu, którym spoczywa w podziemiach 
Domu Książki Polskiej — nieezylana i nie- 
rozcięta. Nie oszczędza przy tym anł PAVu 
czcigodnej instytucji, której jest członkiem, 
anł stolika Skamandrytów w Ipsie, przy 
którym lansują jednych, spychają w nicość 
drugich, ani bussinesowskłęh poczynań wiel
kich firm wydawniczych. Zapomniał tylko 
o krytykach, którzy również i to w lwiej 
części przyczyniają się do uśmiercenia książ
ki... O tym opowiada jednak w swym no- 
w,vm zbiorze, w felietonie pod wymownym 
tytułem „Kłopoty krytyka".

Doskonało, plastyczno I barwna jest rów
nież opowieść Poli Gojawiczyńskiej o cha
rakterystycznym dia Warszawy Kereclaku, 
odpowiedniku francuskiego „Marcbe aux 
puccs", placu, na którym dosłownie można i 
dostać wszystko — od starego, rdzewiejące- j 
go żelastwa do podniszczonego futra foko- i 
wego 1 płyt gramofonowych. Takiej płyły 
szuka właśnie kłoś w opowiadania Gojowi- 
czyńsklcj — starej, wyszłej z obiegu płyty

„Pensylwania". Płyty wprawdzie nłe znaj
duje, za to wraca do domu bogatszy o trzy 

| pary sznurówek z prawdziwych nlel ora* 
jamnika.

Przewodnik jesł lekturą zajmująca, « 
której bez wysiłku możemy słę niejednego 
dowiedzieć. Cyfr statystycznych nłe ma w 
nim prawie wcale, może zbyt mato, nie o t» 
chodziło autorom i redakcji. — Mimo tak 
pojętej pracy rzucają się jednak w oko 
pewne braki i niedociągnięcia. Przede wszy
stkim, poza napomknieniami tu i owdzie 
i raczej na marginesie rzuconymi, nie »na 
w całym Przewodniku mowy o nowyeh, 
i naprawdę wielkomiejskich dzielnicach, 
jak Kolonia Staszyea i Żoliborz, gdti* 
wśród przestrzennych ulic ł zieleńców zisz
cza się najpełniej wizja szklanych domów 
Żeromskiego. Opis Żoliborza należało dać 
koniecznie, choćby on nawet mało miał 
wspólnego z Warszawą; autorowie wszyst- 

I kich felietonów, jakby się umówili, nłe wy- 
 ̂ chodzą niemal poza opłotki śródmieścia 
3Varszawy, obrysowanego Alej. Jerozolim
skimi, Ujazdowskimi i ul. Marszałkowską z 
przynależ ilościami. A przecie wiem, że Ile
kroć kłoś przyjeżdża do Warszawy i inte
resuje się naprawdę jej rozwojem, trzeba go 
prowadzić właśnie daiej, poza linie miasta 
z czasów zaboru i pokazywać mu to nowe, 
co zdziałano już wyłącznie za czasów Od
rodzonej Połskł, według z góry wytkniętego 
i racjonalnego planu.

Czytelnika żydowskiego uderzy ponadto 
w tym literackim Vadcmccum zupełny brak 
danych o dzielnicy żydowskiej Warszawy, 
która rozmiarami i liczbą zaludnienia nie 
ustępuje bądź co bądź niejednemu z więk
szych miast Polski. Poza paroma soczysty
mi epitetami w artykule ś. p. Uniłowskiego 
na lemat getła, nic znajdujemy w żadnym 
z artykułów wzmianki o północnej części 
stolicy — szarej, brudnej I zaniedbanej, w 
niektórych partiach zamkniętej hermetycznie 
w sobie i mało lub wcale nie stykojąerj 
się z innymi dzielnicami miasta. Należało 
chyba w osobnym rozdziale uwypuklić swo
istość i odrębność lej dzielnicy, ściągającej 
niejednego przybysza—cudzoziemca dzięki 
swemu niezwykłemn kolorytowi lokalnemu 
i nasileniu życia, które o każdej porze dnia 
do późnej nocy szumi i pulsuje w jej uli
cach. To tak, jakby w opisie Londynn po
minięto Słynne „Whileheapel", Inb w opi
sie Paryża stare, wyblakłe, pełne melan
cholii uliczki żydowskie z tyłu za Ral»- 
szem.



A NT  E N A  Ś W I A T A
Wojna radiowa 
o Arabów

Od pewnego czasu między Anglią a Wło
chami prowadzona jest ostra walka o wpły
wy wśród Arabów — zwłaszcza palestyń
skich.

Narzędziem tej walki jest radiofonia. 
Wiochy posługują stę rozgłośnią w Bari, a 
Anglicy — w Davenłry. Oba źródła nadają 
— obok dobrych audycji muzycznych — 
audycje mówione, oczywiście, najbardziej 
propagandowe.

Do niedawna jeszcze bardzo mało inte
resowano się ’ Palestyną pod względem ra
diowym. Cały ten kraj obsługiwała niewielka 
rozgłośnia w Jerozolimie, licząca nie więcej 
niż 10.000 abonentów. Włosi pierwsi zwró
cili uwagę na stojące tu otworem możli
wości bezpośredniej propagandy wśród Ara
bów. Do akcji przystąpiono przede wszyst
kim od strony praktycznej: na rynek pales
tyński dostarczono znacznej ilości odbiorni
ków lampowych, a następnie rozesłano od
powiedni materiał informacyjny o progra
mach radiowych w Bari.

Audycje z Bari o specjalnym przeznacze
niu dla Palestyny, podawane w języku arab
skim, zaczęły w szybkim czasie zdobywać 
sobie popularność wśród szczepów arab
skich, przede wszystkim dlatego, że w 
kwestii Palestyny, rozgłośnia włoska beza
pelacyjnie wypowiadała się za nacjonalis
tycznymi postulatami arabskimi. Powodze
nie wymienionych programów zaniepokoiło 
poważnie angielskie władze w Palestynie.

I w odpowiedzi na tę propagandę Angli
cy zorganizowali regularne audycje w Da- 
yentry, w okolicach Londynu. Zastosowano 
również język arabski w programach. Po
czątkowo przewagę miała rozgłośnia italska, 
albowiem odbiór jej programów byt lepszy. 
Niedługo jednak trwała ta przewaga. 
Anglia, jako mandatariuszka, z łatwością 
mogła dać swej rozgłośni w Daventry lepsze 
warunki działania, przede wszystkim za
pewniła jej współdziałanie z rozgłośnią jero
zolimską, klórej odbiór w Palestynie jesl 
bardzo dobry, nawet na aparatach* tanich, 
podczas gdy Bari — tylko na aparatach wie- 
lolampowych, kosztownych bardzo.

Ostatnio jeszcze w sukurs angielskiej 
stacji radiowej przyszedł jeden z członków 
rządu mandatowego w Jerozolimie, podej
mując akcję zbliżenia anglo-arabsklego. 
Założył on „Ligę czystości języka angiel
skiego". Liga daje swym członkom dnże 
korzyści i przywileje, stawiając — jako je
dyne wymaganie poprawną znajomość ję
zyka angielskiego.

Wykłady języka angielskiego z arabskim, 
jako pomocniczym, prowadzone są codzieó 
przez rozgłośnię jerozolimską. Chętni słu
chacze otrzymują bezpłatnie całkowity kurs 
wykładów w ładnie wydanych i bogato ilu
strowanych broszurach.

Jak donosi prasa angielska, Liga ma 
powodzenie. Już w pierwszych dniach za
pisało się do niej z górą 200 osób różnego 
wieku, stanu i specjalności. Na kurs Ligi 
chętnie zapisuje się szkolna młodzież arab
ska nawet z arabskich stron z Aleppo i Bag
dadu. Stwierdzono, że do Ligi należą przed
stawiciele 70 szczepów arabskich, zamiesz
kujących Palestynę.

Oczywiście, trudno byłoby jnż dziś mó
wić o angielskiej hegemonii w „eterze arab
skim", ludność arabska w Palestynie liczy 
około miliona głów, a do Ligi angielskiej 
należy dopiero 300, reszta słucha progra
mów włoskich z Bari, które w treści doga
dzają ambicjom nacjonalistów arabskich. 
W każdym razie, gdzie się dwóch kłóci — 
tam radio korzysta na popularności.

G D Y  K U L E  Ś WI S Z C Z Ą . . .  

(Pamiętnik z czasów wojny)
„Książka Iiajszerycha sprawia w czyta

niu głębokie, nieraz — wstrząsające wra
żenie."

(Bolesław Dudziński 
„Wiadomości Literackie") 

„Wspomnienia ie czyta się z prawdziwą 
przyjemnością..."

(„11. Kur. Codz.") 
„Prostota i szczerość pamiętnika spra

wia, że czyta się go z zapartym tchem..."
(Maurycy Szymel „Nowy Dziennik") 

„Książka Hajszerycha należy do najlep
szej literatury wojennej..."

(„Ster")
Cena 2 zł.

Do nabycia:
K. Cli. Hajszerych 

Warszawa, ul. Gęsia 57 m. 31.

Muzeum... głosu 
ludzkiego

W jednym z domów na rue des Bernar- 
dins w Paryża została przed niedawnym 
czasem utworzona jednyna w swoim rodza
ju instytucja. Jest to Instytut i Muzeum— 
glosa ladzkiego, inaczej zwany Panteonem 
Głosów, który powstał dzięki wielomiesięcz
nej żmudnej pracy kilka profesorów uni
wersytetu paryskiego. Jak informuje kie
rownik tego instytutu, prof. Devigne, na
gromadzone tam zostały wszelkiego rodza
ju dokumenty, mające najdrobniejszą choć
by łączność z utrwaleniem głosu ludzkiego, 
jednym słowem stworzono „mówioną" his
torię.

darując w niej w charakterze właścicielki. 
Jednym z pierwszych jej klientów byt właś
nie Norman Ridley, który przychodził wie
czorami na kufel piwa i partię domina. 
Z czasem p. Szabel zaproponowała mu ja
kąś pracę w domu i w ogrodzie, zawiązała 
się między nimi przyjaźń, która z czasem 
przerodziła stę w gorącą miłość. Rodzeń
stwo Macdonald: siostra, zamężna i brat,
obecny minister bardzo serdecznie przyjęli 
wiadomość o zamiarach siostry.

Cale miastecko szykuje się do ślubu, któ
ry obchdzony będzie bardzo uroczyście 
przez ludność miejscową.

Norman Ridley, oczywiście, nie zarzuci 
swego fachu, w dalszym ciągu będzie ma
lował ściany, okna i dachy, „dekorować" 
mieszkania tapetami. Miss Macdonaid, ze

Punktem wyjścia są początki płyty gra
mofonowej, jest to okres, zwany przez 
twórców Instytutu, „starożytnością". Okres 
ten obejmuje lata 1900—1915, epokę „powi
jaków" płyty gramofonowej.

Następny okres — „średniowiecze" się
ga do r. 1924 1. j. do chwili, kiedy zapocząt
kowano przesyłanie gtosu na odległość. Ma
teria! dotyczący tego okresu zostąl zbada
ny najzupełniej I w posiadaniu Instytutu 
znajduje się znakomity, wszechstronny ma
teriał z lat 1915—1924. A więc w kartote
kach płyt znajdują się dokumenty tej wagi, 
jak: mowa wojenna Poincarego, mowa po
kojowa Wilsona, przemówienia lorda Kit- 
chenera, Papieża Leona XIII, Iłindenburga 
i wielu innych. Przy czym głosy utrwalone, 
na płytach zachowały niezwykłą czystość.

Płyty, które udało się skolekcjonować, 
pochodzą z najrozmaitszych źródeł, naj
częściej jednak ze zbiorów prywatnych. 
Długa i mozolna była praca nad wynalezie
niem sposobu ,,filtrowania" głosów, znie
kształconych przez rozmaite zgrzyty lub 
też wskutek wadliwego, prymitywnego na
grania.

Dziś dzięki niezmordowanej procy profe
sorów Instytutu, każdy może usłyszeć ideal
nie czystą mowę Budynarda Kiplinga, hra
biny dc Noailles czy też Alberta Einsteina, 
wyjaśniającego istotę swej teorii względno
ści,

Z dalszych informacji udzielonych przez 
kierownika Instytutu, prof. Dćvigue, dowia
dujemy się o niezwykłych trudnościach, ja
kie mieli do zwalczania twórcy Instytutu 
przy próbach uwieczniania głosów dzikich 
plemion.

W ubiegłym rokn wyjechały liczne eks
pedycje naukowe, każda z niewinnie wyglą
dającym kuferkiem, mieszczącym aparaturę 
dźwiękową. Okazało stę jednak; że tubylców 
zaintrygował ten kuferek. Eskimosi np. zwą- 
chali w tym jakieś tajemnicze niebezpie
czeństwo i w popłochu ratowali się uciecz
ką.

Łapacze głosów musieli wielokrotnie, ni- 
ezym detektywi, ukrywać w kieszonkach 
kamizelek miniaturowe, specjalnie w tym 
celu skonstruowane mikrofony. Często jed
nak i to zawodziło. Miało to miejsce w Ty
becie, gdzie broniono aparatury rewolwera
mi w czasie utrwalania pieśni weselnych 
tubylców.

Dotychczasowy dorobek „Panteonu gło
sów" jest imponujący. Ale uczeni francuscy 
ule poprzestają na tym i nadal uganiają się 
niczym reporterzy, aby powiększyć zbiory 
tej pierwszej, l  jedynej w swoim rodzaju, 
biblioteczki głosów ludzkich.

Miss Macdonald 
wychodzi zamąż

Angielskie a zwłaszcza londyńskie ga
zety drukują na najbardziej poczytnym 
miejscu wiadomość o zaręczynach p. Iza
belli Macdonald, córki zmarłego niedawno 
premiera.

Córka zmarłego premiera, będąca za ży
cia ojca jego najbliższą współpracowniczką 
i sekretarką, wychodzi zamąż za zwykłego 
wiejskiego malarza i tapicera Normana 
Ridley.

Panna Macdonald, która po śmierci mat
ki przez długie lata prowadziła dom premie
ra na Downing .Street, gdzie przyjmowała z 
niezwykłym taktem i gościnnością najwybit
niejszych ludzi naszej epoki, jeszcze za ży
cia. ojca, rzuciła wezwanie high‘-liIe‘owi, 
kupując niespodzianie dla wszystkich przy
drożną gospodę w pobliżu Londynu i gospo-

swej strony, ma zamiar w dalszym ciąga 
utrzymywać swą gospodę. Stary dom bę
dzie tylko odnow-iony i oprócz szyldu za
jazdu pojawi się tam jeszcze jeden: ,,Zakład 
dekoracyjno - malarski Normana Ridley".

Pani Białego Domu
W tomie wspomnień, który dopiero co 

pojawił się na półkach księgarskich p. I.: 
„Pani z Białego Domu", Eleanor Ronsevelt 
opowiada o swym życiu od czasów szkol
nych w Winsblcdon, w Anglii, aż do dnia, 
kiedy mąż jej został prezydentem Stanów 
Zjednoczonych.

Mając dwa i pól roku Eleonora lubiła 
jazdę konną na plecach swego kuzyna (a 
obecnego męża) Franklina. Po iaiacb, kiedy 
się pobrali, udali się w swą podróż poślubną 
do Londynu, tego miasta, które mój mąż 
kocha najbardziej".

W roku 1921, w czasie połowu ryb (u- 
lubiony sporst Prezydenta) w jeziorze Gleu 
ewern, Franklin przeziębił się. Był to po- 
ezątek paraliżu, który spowodował ułomność 
nóg. Przez długie tygodnie pozosiawal on 
w ióżku bez ruchu.

„Były to, pisze pani Roosecelt, okropne 
tortury, które znosił bez najmniejszego ję
ku— Nigdy nie słyszałam od niego nic 
takiego, co by można było w przybliżeniu 
nawet przyjąć za objaw pewnego rodzaju 
zniechęcenia czy też goryczy.**

Notatki bibliograficzne

Mateusz Mieses: Nauka o ra
sach w służbie polityki- „Co- 
fim“. Lwów 1937. Str. 76.

Nowa praca Mateusza Miesesa 
jest w gruncie rzeczy przeznaczona 
nie tyle dla czytelnika żydowskiego, 
którego nie trzeba przekonywać o 
błędności i obiektywnej szkodliwości 
pseudo-naukowych teorii rasowych, 
ile raczej dla pewnych grup i jedno
stek w społeczeństwie polskim, za
ślepionych dotąd złudnym mitem ra 
sowym.

Teorie rasowe nie wytrzym ują 
krytyki w zetknięciu się . z rzeczy
wistością. 'Naw et oficjalny antropo
log Trzeciej Rzeszy, Hans Giinther, 
musi przyznać, że w Niemczech 
54% ludności stanowią mieszańcy: 
„In Deutschland — und so ist es in 
ganz Europa, — sind die meisten 
Menschen Mischlinge". Najwybit
niejsze jednostki narodu niemieckie
go, jak  Luther, Herder, Goethe, Jean 
P au l,' Ludwick Tieck, A. W. Schle- 
gel, Kórner i Beethoyen — nie przed
stawiały sobą typu nordyckiego, i

Autor stwierdza fakty, a opiera-: 
jąc się na nich, przypiera do m uru 
polskich rasistów:

„Antropologia wskazuje na po
krewieństwo i wspólnoty rasowe, 
o których się nie śniło żadnym nacjo
nalistom, i musi w konsekwencji do
prowadzić do absurdu, do rozbicia 
istniejących mozaikowych narodów, 
których podstawa w istocie to wspól
na historia polityczna, a nie żadne 
mrzonki natury  antropologicznej.

Filia polska rasizmu hitlerowskie
go, rycerzyki spod znaku mieczyko
wego, o tym wszystkim wiedzieć nie 
chcą, a powtarzają za panią m atką 
szaleńczą ideologię pomylonych fan- 
tastów szczepowych z tam tej strony 
Odry.

Garstka rasistów chce przeszcze
pić na grunt polski hasła wyłączno
ści rasowej. Czy w Polsce sami nor
dycy m ieszkają? Od kiedy ziemie 
Sarmacji są terenem samych jasno
włosych, błękitnóokich długoczasz-

kowców? Czy tu ta j skład rasowy jes t 
bardziej dodatni i pozytywny dla 
nordycyzmu, aniżeli w Germanii?"

Okazuje się, że nie. Według 
Olechnowicza w Kongresówce jes t 
tylko 38% jasnowłosych, a 62% 
ciemnowłosych. Elkind wykazuje, że 
blondynów jes t tu  jeszcze mniej, bo 
tylko 23,6% wobec 76,4% brunetów. 
Nie lepiej dla rasistów przedstawia 
się też odpowiednia sta tystyka dla 
Małopolski.

Do tego okazuje się, że domiesz
ka całkowicie obcych ras, jak  np. 
mongolskiej, była w Polsce szcze
gólnie silna. Henryk Sienkiewicz i 
Adam Mickiewicz mieli przodków 
Tatarów. Tatarskiego pochodzenia 
jest też wybitna poetka współczes
na, Kazimiera Iłła-Iłłakowiczówna.

Mit rasowy jest więc błędny, ala 
nie tylko błędny. Jest on szkodliwy 
— i to właśnie dla nacjonalizmu, 
który tak lekkomyślnie posługuje 
się tą  obosieczną bronią. Albowiem 
różnice rasowe w łonie jednego na
rodu pokrywają się często z podzia
łem na ludność m iejską i wiejską* 
Autor przestrzega więc rasistów: 
„Antropologia to dla nacjonalizmu 
broń obosieczna. Mogłaby kiedyś na
dejść chwila, kiedy wieś rdzenna wy
powie miastom wojnę pod zarzutem 

l obcości biologicznej, cudzoziemsko=ci,
I intruzostwa i wykształconą młodzież 

spod strzech włościańskich pod has
łem sarmatyzmu póidzie do boju z 
patriotyzmem biurokratycznym, ma
jącym swe korzenie w mieście, czy 
też w szlachcie antropologicznie od
miennego typu."

Mateusz Mieses kończy swą po
pularno -• publicystyczną pracę sło
wami: „Pseudo - nauka rasistowska, 
której zadaniem jest siać nienawiść, 
powinna zniknąć razem z czarną ma
gia średniowiecza i fanatyzmem in
kwizytorów". Z punktu widzenia ko
nieczności walki z tą  pseudo-mamą 
broszura Miesesa je s t pracą poży
teczną.

L. H.

DO P O R T U  Ż Y D O W S K I E G O . . .
Podróż wiosenna na Pesach do Palestyny dla turystów  i powra
cających do kraju. Najbliższe term iny odjazdów: 24 marca i 6  
kwietnia. Informacyj ustnych i piśmiennych (za załączeniem 
znaczka pocztowego), udziela:

Centralny Komitet Organizacji Syjonistycznej w P o l s c e ,  
Warszawa, PI. Grzybowski 10 3

Rozryw ki  umysłowe
ZADANIE Nr. 5

Proszę wynaleźć słowo (ilość ra 
zy — dowolna), które po odpowied
nim przestawianiu wszystkich wcho
dzących w jego skład liter utworzy 
nowe słowa, np. —  palma -— plama— 
lampa, albo: ikra, Irak  Irka, Ikar, 
Kair,’ Kira, arki, raki itp. itp.

Za najlepsze wywiązanie się z te
go zadana redakcja przeznacza spe
cjalną nagrodę.

Zadanie Nr. 6  

Magiczny kwadrat liczbowy.

Do podanej figury należy wpi
sać kolejne liczby nieparzyste do 49 
(1, 3. 5, 7, 9, U , l i  15, 17, 19 21, 

23, 25, 27 29, 31 33, 35, 37, 39, 41, 
43, 45, 47, 49,) w ten sposób, aby 
wszystkie rzędy poziome i pionowe 
i przekątne dały w sumie po 125.

ZADANIE Nr. 7.

Eliminatka okolicznościowa.

Proszę napisać według podanej 
kolejności znaczeń, 8 , czterolitero
wych wyrazów.

Następnie należy wykreślić wszy

stkie litery wchodzące w skład „Klu
cza" eliminatki (sześcioliterowej), 
którego znaczenie równości podaje
my.

Podajemy następujący przykład: 
Jeżeli klucz oznacza „rak", wówczas 
z wyrazów należy wykreślić wszyst
kie „ r“ „a" „k“.

Pozostałe litery czytane kolej no 
dadzą jako rozwiązanie tu tu ł i na
zwisko wielkiego poety, którego 
150-lecie urodzin, obecnie obchodzi
my. . ’

Znaczenie wyrazów:
1) Wielka izba. 2) Tkanka zew

nętrzna na łodygach i korzeniach 
u roślin nasiennych. 3) Pierwszy 
człowiek 4) Imię Królowej Ętiopi od
wiedź. przez Króla Salomona, 5) 
Miejsca,, w których się przechowuje 
pieniądze. 6 ) Następstwo winy.
7) Narzędzie rolnicze, zakrzywione, 
szerokie ostrze Da długim trzonie.
8 ) Plemię hotentockie zarnieszkują- 
ce krainę Afryki Płd-Zach. (Nama- 
land).

„Klucz" ( 6  l ite r .) : zasłona tw a
rz y

ZADANIE N r S

Proszę wynaleźć takie słowo (ilość 
— razy dowolna). Z którego da się 
utworzyć, .po odpowiedniin przesta
wianiu liter wiele innych słów. Wszy
stkie litery, muszą być zużyte. Imio
na własne, nie są wykluczone. Na- 
przykład: Irak, Irka, Ikar, ikra, arki, 
Kair i t. p. albo: plama, palma, lam
pa etc. V; 7  . '

Termin nadsyłania rozwiązań z 
bieżącego numeru upływa z dniem 
13 m raca br. Decyduje data stemp
la pocztowego.

Rozwiązania że „Steru" N r  6/52 
oraz listę nagrodzonych, podamy 
w najbliższym numerze.

Odpowiedzi:

(1) Flam, Lwów: Dobre zadania 
są chętnie widziane. Zadania rysunko
we muszą być wykonane tuszem. W 
krzyżówkach wszystkie wyrazy po
winny się krżyżować. Dopuszczalne 

j są jedynie wyjątki. Szarada — nie- 
• zrozumiała! Czekamy na lepszą.

Demar

WZGÓRZE PIĘCIU"

Nakładem Patronatu dla akcji „Jaar- 
Hachamiśza" przy „Gordonil" w Warszawie 
ukazała się broszurka pamiątkowa, poświę
cona pamięci Pięciu cbaluców kwucy „Ba- 
maałc", poległych pod Klriat-Anawim, »s 
listopada 1937 r. (5 kislew tarca"ch).

Następujące rozdziały: — opis tragiczne
go wypadku, sylwetki zamordowanych, po
grzeb, nad otwartymi grobami, nasza odpo
wiedź, dokumenty czynu, wskazują na bo
gatą i urozmaiconą treść wspomnianej pra
cy. Szereg ilustracji uzupełnia barwuą ca
łość.

Patrona! „Gordonil" rozpoczął wysyłkę 
wspomnianej broszurki do szerokich kół in
teligencji żydowskiej, licząc na poparcie 
najszerszych warstw w akcji na rzecz „La- 
so-Pięeiu".

Całkowity dochód tej akcji przeznaczony 
jest na zasdazćnie „Gaju-Pięetu" na ziemiach 

j osiedla p. n. „Wzgórze Pięciu", gdzie padli 
1 bohaterską śmiercią członkowie „Bamaale",

C e n  y o .g le  s*  e n ,
P r e n u m e r a t a :  miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartain* 5 zł.
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